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Kraków 2? marca.
Od niejakiego czasu obraduje w Krakowie 

komisya zachodnio-galicyjska wystawy powsze­
chnej, zapowiedzianej na rok przyszły w Wie­
dniu. Druga' taka komisya rozpoczęła czynno­
ści swe we Lwowie na Galieye wschodnią; 
trzecia ustanowioną jest w Brodach. W komi- 
syi lwowskiej uchwalono żądać połączenia 
trzech komisyj w jedną i osobnego na wysta­
wie miejsca dla Galicyi.

Komisya krajowa stosując się do ogólnych 
instrukcyj wyszłych z komisyi centralnej, trzy­
ma się podziału na grupy i gałęzie produ- 
kcyi, tak aby żadna z nich pominiętą nie była, 
W ten sposób Galicya będzie reprezentowaną 
na wystawie powszechnej we wszystkich dzie­
łach płodów surowych, przerobów z nich i 
Ave wszystkich zakresach rękodzieł, fabryk i 
sztuki.

Komisya centralna układając szemat i kla- 
syfikacyę wszystkich przedmiotów mogących 
być wystawionemi, nie miała na względzie po 
szczególnych krajów, nie wskazywała, jakie 
rodzaje płodów i wyrobów mają być z tego i 
owego miejsca przedstawione, bo ani żadnego 
kraju albo okolicy, ani żadnego wystawcy 
nie może ograniczać albo wykluczać. Ale ko- 
misye krajowe i miejscowe powinny zwrócić 
uwagę na rodzaje krajowej i miejscowej pro- 
dukcyi i główną działalność swoją ku temu 
zwrócić, aby nadewszystko te rodzaje produ 
kcyi były przeważnie reprezentowane, które 
są krajowi lub okolicy jakiej najwłaściwsze.

Nie o przemysł bowiem egzotyczny idzie, 
ale o prawdziwą, rzeczywistą i naturalną pro- 
dukcyę, któraby na targach europejskich za­
ważyła, a przynajmniej dawała rękojmię roz­
woju i powodzenia. Rosną i w naszych ogrodach 
pomarańcze i tigi przy pomocy sztuki ogro­
dniczej , ale produkeya pomarańcz i fig nie 
jest zadaniem naszego przemysłu i nikt od 
nas towaru tego nie zażąda. Snują i u nas je 
d wab nice przędzę, i widzieliśmy fulary z na­
szego jedwabiu tkane, ale najbliższy nasz sąsiad 
sprowadzać będzie przędzę z Włoch albo Persyi, 
a towar jedwabny z Francyi albo Niemiec, 
gdzie znajdują się wielkie fabryki.

Nie wchodzimy dzisiaj w to, że skoro Pru­
sy albo królestwo Polskie, gdzie przecież ba­

wełna nie rodzi się, posiadają fabryki tkanin 
bawełnianych, mogłaby je mieć także . Gali­
cya; gdyż na wystawie powszechnej] nie o to 
pytają, gdzie jaki przemysł mógłby się roz­
winąć, lecz gdzie już tak silnie się rozwinął, 
że może dostarczać wyrobu celującego dobro­
cią albo taniością. Zaszczytnem to być może 
dla krakowskiego szewca albo krawca, jeśli 
dostanie nagrodę za wyrób swój i pokaże, że; 
może iść o lepsze z obcymi, ale wtedy dopie­
ro wyrób taki nabywa wartości w gospodar­
stwie krajowem i na szczególną komisyi wy­
stawowej pieczę zasługiwać powinien, jeżeli 
towar ten wyrabia się w takiej ilości, że nie- 
tylko opędza domową potrzebę, ale oraz sta­
nowi przedmiot wywozu i zamiejscowy znaleść 
może odbyt.

Wystawy powszechne coraz więcej bowiem 
nabierają charakteru targowisk, na których ci 
tylko próbki czyli okazy towaru swego przed­
stawiają, którzy mogą podejmować się wiel­
kich dostaw. Wszystko inne, co nie jest przed­
miotem handlu, stanowi tylko przymieszkę wy­
staw i z czasem zapewne pominiętem będzie. 
Widziano wprawdzie w Londynie i Paryżu dzie­
ła sztuki na wystawie powszechnej, lecz nie 
służyły one za okazy, według których zamówie­
nia większe robić można; były także schlu­
dne chaty rosyjskie, jakich w Rosyi nie ma, 
domki szwajcarskie, pagody chińskie, był 
Kohi-noor; ale to wszystko w żadnym związ­
ku z zadaniem wystawy nie zostawało.

Jeżeli więc kraj nasz ma znaleść na po­
wszechnej wystawie przyszłorocznej odpowie­
dnią reprezentacyę, trzeba nadewszystko i głó­
wnie dbać o to, aby te gałęzie naszej produ- 
kcyi były wyczerpująco przedstawione, które 
są naszego bogactwa narodowego podstawą i 
stanowią przedmiot pokupu.

Nie stworzymy przemysłu fabrycznego w cią­
gu jednego roku i nie powinniśmy kusić się 
o to, aby błyszczeć unikatami, lecz abyśmy 
nie pominęli tych płodów, które posiadamy ob­
ficie, lub przynajmniej, których łatwo dostar­
czyć możemy. Dla tego główną uwagę i głó­
wne wysilenia zwrócić należy ku tym dzia­
łom, które mogą obcym okazać, że mamy dla 
nich przedmioty wywozu, i że możemy ich do­
starczyć lepszych albo tańszych niż gdziein­
dziej. Działy przeto płodów surowych i pier­
wszych ich przerobów, największej są dla na­
szego kraju wagi.

Komisye krajowe wystawy w Krakowie i 
Lwowie powinny mieć to nasze położenie na 
pamięci i w tę stronę zwrócić całą działalność 
swoją. Następstwem tego nie będzie, żeby od­
pychać tych wystawców, którzy dla własnej 
chluby zechcą stanąć do popisu; ale znając 
trudności, z jakiemi przychodzi u nas walczyć 
z wystawami miejscowemi, w których nie bie­
rze udziału największa liczba producentów 
czy przez niedbalstwo, czy przez wzgląd na 
koszta, komisye krajowe winny niejako naglić 
na to, aby żaden z działów naszej produkcyi 
krajowej nie był pominięty, ani nawet niebył 
słabo reprezentowany. Ażeby przykładem to 
wskazać, przypomnimy, że dotąd do rzadkości 
na wystawach naszych należały produktu leśne, 
nawet surowych drzew okazy, kopaliny, któ­
rych obfitość, osobliwość i rozmaitość zaledwie 
powierzchownie niewielu badaczom znana.

Większy też na komisyach naszych ciężyć 
będzie obowiązek niż w innych krajach, że 
nic do nich garnąć się będą i niemal narzu­
cać się im wystawcy, lecz przypadnie im szukać 
i wzywać wystawców. To było nam też powo­
dem, że w tej sprawie głos zabieramy, nie wie­
dząc jeszcze, czy uprzedzamy kroki komisyj kra­
jowych czy tylko je popieramy.

KOBESPONDENCYA „CZASU!1

Wiedeń 25 marca.

Rada państwa odroczoną została na sześć tygo­
dni do d. 6 maja. Przed miesiącem była mowa w 
kołach rządowych o odroczeniu Rady państwa na 
sześć miesięcy, do jesieni. Krótszy termin odrocze­
nia zapowiedzianego ze strony rządu świadczy, że 
wypadki zwykle są silniejsze aniżeli wszelka wola. 
Wspominamy o poprzednim zamiarze względem 
odroczenia Izb, ponieważ zdaniem naszem i tym 
razem zebranie się Rady państwa w terminie ozna­
czonym znowu zależy od wypadków nie zaś od 
woli rządu. Jeżeli wybory do sejmu czeskiego wy­
padną w duchu rządowym, Rada państwa może 
się zebrać d. G m aja; jeżeli nie—to nie. Powia­
dają wprawdzie osoby zazwyczaj bardzo dobrze 
informowane, iż jakikolwiek obrót wezmą wybory 
w Czechach, Rada państwa musi się zebrać d. 
6 maja, ponieważ lir. Andrassy nalega na wcze­
śniejsze zwołanie delegacyj wspólnych. Ależ na to 
znowu powiemy, że wypadki mogą być silniejsze 
aniżeli wola lir. Andrassego i potrzeba .zwołania 
delegacyj wspólnych. Przypuśćmy bowiem mo- 
żebną przecież ewentualność, że wybory w Cze­
chach wypadną w duchu stronnictwa narodowego 
czeskiego. Sejm czeski choć na parę posiedzeń ze­
brać się musi choćby tylko dla dopełnienia pier­
wszych formalności. Przypuśćmy, iż rząd za- 
wezwie sejm czeski do odbycia wyborów do Rady 
państwa na jednem z pierwszych zaraz posiedzeń, 
co się stanie w ostatnich dniach kwietnia, bo 
pierwsze posiedzenie sejmu d. 24 kwietnia. Sejm 
czeski odmówi oczywiście wyborów do Rady pań­
stwa, poczem będzie rozwiązanym albo zamknię­
tym a rząd rozpisze nowe wybory bezpośrednie. 
Czy to rzeczą możebną dokonać wyborów bezpo­
średnich w ciągu jednego tygodnia? Czy może Ra­
da państwa zbierze się bez deputowanych z Czech? 
Tak więc zebranie się Rady państwa w d. 6ym 
maja zależy wyłącznie od rezultatu wyborów w 
Czechach.

Dotychczasowy kierownik ministerstwa obrony 
krajowej, pułkownik H o r s t ,  mianowany został 
onegdaj ministrem obrony krajowej.

P o z n a ń  24 marca.

Znów więc posłowie nasi zmuszeni byli stoczyć 
walkę z ministeryum i większością liberałów, bę­
dącą obecnie mamelucką gwardyą systemu czyli 
raczej zapędów bismarkowskich. Posłowie Szuman 
i Kantak arcyświetnie wywiązali się z tego obo 
wiązku, walcząc przeciw §. prawa organizacyi po 
wiatowej tyczącego się, a wyrażającego wyłączenie 
Księstwa naszego z pod tej organizacyi. Posłowie 
nasi mówili z całą siłą przekonań i zasad; mini­
ster spraw wewnętrznych z całym cynizmem cha­
rakteryzującym obecne sfery rządowe odpowiedział.

Gdy stawiamy jakikolwiek postulat wobec Izby, 
w imię rodowej, szczepowej, traktatowej odrębno­
ści naszej, zaprzeczają nam tejże bezwzględnie: a 
co chwila prawami wyjątkowemi na naszą nieko­
rzyść, wobec świata, wobec sumień uczciwych Im 
dzi, tę naszą odrębność afirmują. Cynizm jednak 
obecnej epoki i ludzi stanu u steru będących tak 
jest przeważnym, że ta  sprzeczność co chwila po­
wstająca bynajmniej ich nie kłopoci.

Wspomniałem w ostatnim liście, że minister 
spraw wewnętrznych odpowiedź na interpclacyę,

stawioną z stronnictwa centrum co do złamania 
tajemnicy listów, odroczył na tydzień, to jest na. 
Wielki Piątek, gdy już Izb nie będzie.

Ktoś powiedział, że minister wybrał ten dzień 
właśnie, bo w nim protestanci spowiadać się zwy­
kli, w braku więc Izb do ucha się wyspowiada 
interpelantowi z grzechów władzy w tym wzglę­
dzie. Tymczasem wrócił do Berlina kanclerz, i za­
pewne uznając śmieszność tej pierwotnej odpowie­
dzi, polecił ministrowi spraw wewnętrznych bez­
zwłoczną odpowiedź. Jaką była, jak dziką, bez­
względną, wobec zasad przyjętych w całym cywi­
lizowanym świecie, przekona się każdy, czytając 
odpowiedź ministra.

W sprawie księdza prałata Koźmiana dwie wa­
żne uwagi zrobić muszę. Correspondance de Ge­
neve, pismo uchodzące za organ officieux Stolicy 
Apostolskiej, a najwyraźniej mające stosunki i ob­
sługiwane, może nie przez dzisiejszą ale z pe­
wnością przez wczorajszą dyplomacyę — pismo to 
po dwakroć już w ostatnim numerze w liście z 
Monachium, a w przedostatnim w artykule wstę­
pnym, następny daje powód rewizyi papierów księ­
dza Koźmiana i burzy poduszczonej nad głową 
jego. Otóż według dziennika tego Prusy dziś za­
wierają przymierze z młodą Ita lią ; jako dowód przy­
jaźni, wobec nowego sojusznika, chodzi im bardzo 
o zatarcie wszelkiego śladu rozmów i obietnic 
wersalskich, w czasie znanej podróży do Wersalu 
księdza prymasa Ledochowskiego. Wiadomo jest 
wszystkim, że ksiądz prymas, skoro tylko wrócił 
z Wersalu, wysłał do Rzymu księdza Koźmiana. 
Otóż otwarcie biórek sz. prałata miało za cel wy­
dobycie wszelkich papierów tej sprawy dotyczą­
cych. Jak pisze więc Correspondance, polowanie 
założone było na grubą zwierzynę; nie złowiwszy 
jej, konteutowano się mniejszą, ztąd ten wielki ha­
łas urzędowy na znalezione listy posłów niemiec­
kich nie do księdza Koźmiana adresowanych, by 
zakryć cel właściwy wyprawy, a udawać, że zosta­
ło osiągniętem co było zamierzonemu

Druga uwaga tyczy się rozmowy, którą temi 
dniami u dworu o tej sprawie z nowym ministrem 
Falkiem miał dostojnik dworski katolik, a którą 
wiem z ust jego. Gdy bowiem wyraził swe zadzi­
wienie p. ministrowi nad aparatem potwarzy, gwał­
tów względem osoby księdza prałata, a zarazem 
dotknął bolesnego wrażenia, przez podobne kroki 
rządu, nie tylko już u katolików ale u wszystkich 
uczciwych ludzi wywołanego, minister Falk odrzekł 
z żywością: „Rząd studyował sumiennie akta ty-
czaee się prałata Koźmiana, i doszedł skutkiem 
tego do przekonania, że podobna pozycya wpływu 
tak ogromnego, obok rodzaju połowicznej nuneya- 
tury, wobec sąsiedniego zaprzyjaźnionego państwa, 
w Pruskim państwie cierpianą być nie może; a 
doszedłszy do tego przekonania, musiał przyjść do 
decyzyi, że pozycya ta  wszelkiemi siłami i środ­
kami, któremi rząd rozporządza, obaloną być mu- 
si“. Odpowiedź ta  wielce ciekawa, wielce jest po 
uczającą; zaszczytną dla księdza pra ła ta , ale 
mniej zaszczytną dla tych, którzy pośrednio lub 
bezpośrednio, rozmyślnie lub bezwiednie, w dziele 
tym rządowi dopomogli.

W Górnym Szląsku rząd w tej chwili poniósł 
dwie klęski. W Opolu naprzeciw kandydata rzą­
dowego łandrata Dalwika stanął i pomimo wysi- 
leń oficyalnych, wyszedł z urny wyborczej ogromną 
większością kandydat katolicki hr. Ballestrem. 
Pomogła mu wielce do zwycięztwa dokładna zna­
jomość języka polskiego, w którym przemawiał do 
wyborców; wyniósł ją  zaś z Tarnopola, gdzie w 
szkołach Jezuitów odebrał wychowanie gimnazyal- 
ne. Drugą klęską było, że sądy zniosły orzeczenia 
o zamknięciu na drodze administracyjnej kilku sto­
warzyszeń katolickich. Jak długo jednak i czy 
wszystkie sądy zachowają podobną niepodległość, 
wobec teroryzującego z góry cezaryzmu, o tem na 
nieszczęście wolno zachować wątpliwość.

Z miejscowych wiadomości donoszę, że i my 
rzucamy się w chorobę wieku, olbrzymich przed­
sięwzięć finansowych. Oba nasze banki akcyjne, 
Bniński, Chłapowski, Plater i Spółka, jako i Kwi- 
łecki Potocki i Spółka, zwołują w kwietniu walne 
zebrania celem powiększenia kapitału obrotowego; 
pierwszy w ilości pół miliona talarów, drugi w ol­

brzymiej sumie trzech milionów talarów. Dotąd 
działanie tych banków było zbawiennem dla kraju, 
ale w razie klęski finansowej, czem olbrzym wię­
kszy, tem obalenie go silniejsze i zgubniejsze wy- 
—ołaćby musiało wstrząśnienie.

w

P a r y ż  d. 22 marca.

Szybkim krokiem postępuje wotowanie budżetu 
teatrze wersalskim. Jeżeli prawdą, że sześć tylko 

będzie posiedzeń przed świętami i w tych sześciu 
posiedzeniach wydatki kraju na rok 1872 stanowczo 
mają być orzeczone, to zgromadzenie narodowe nie­
mało ułatwi pozycyę Thiersa, który zaiste nie mógł­
by sobie życzyć powolniejszej izby dla uchwalenia 
największego budżetu, jaki Francya kiedykolwiek 
miała.

Ministrowie skarbu wyznań i oświecenia spraw 
zagranicznych i handlu już mają swoje żądania 
przyznane nieznacznemi zmianami; o uwagach robio­
nych ministrowi skarbu już wspomniałem w osta­
tniej korespondencyi. Jules Simon miał łatwiejsze 
jeszcze pole do bronienia swego wydziału; a przecież 
nie zestawił pewnego porównania, któreby musiało 
wstrzymać zgromadzenie od stawienia oporu wyma­
ganiom ministra. Budżet „ministra wyznań, oświe­
cenia i sztuk pięknych“, taki jest tytuł Jules Si­
mona, mynosi 94 do 95 milionów franków, a budżet 
na te same cele ściśle wziąwszy, bo tylko na cele 
oświaty publicznej przeznaczony w Alzacyi i Lota­
ryngii niemieckiej wynosi 45 milionów, niemal po­
łowę wydatków podobnych na całą Francyę.

Prawda, że Niemcy dostają 5 miliardów a Fran­
cuzi je płacą. W rozbiorze budżetu sztuk pięknych 
zatrzymano się trochę dłużej nad subwencyą te­
atrów dawniej zwanych cesarskiemi a teraz naro- 
dowemi. Zapomogi dość znaczne płacone za ce­
sarstwa dla Theatre Franęais, Opera, Opera 
Comique, Italiens i Odeon, nanowo zawotowane, 
czego wcalebyśmy nie żałowali, gdyby dyrektorowie 
tych scen starali się mniej o subweneyonowanie 
swoich kieszeń a więcej o sztuki.

Theatre Franęais wypoczywa na laurach swej 
sławy i bardzo mało czyni dla odświeżenia składu 
artystów. I tale np. dziwnem bardzo, że największa 
może artystka żyjąca panna Desclee nie gra w do­
mu Moliera ale na Bulwarze w Gymnase. Przed­
stawienie „Ruy Blas“ Wiktora Hugo w Odeonie także 
nie dało uczuć braku artystów z Theatre franęais. 
A zresztą czyby się nie należało zapoznać lub 
przyzwyczaić Francuzów do repertuaru klasyków 
innych narodów, jak Shakespeare, Schiller, Calde­
ron itd. Odeon jeszcze najbardziej odpowiada wyma­
ganiom publiczności od sceny subweneyonowanej.

Wielka Opera dostaje rocznie 800.000 franków 
a oprócz barytonisty Faure nie ma ani jednego 
wielkiego artysty lub artystki. Balet już dawno nie 
ma tego znaczenia co w Petersburgu lub Wiedniu, bo 
tu nigdy nie dają baletów wielkich wypełniających 
cały wieczór. Ogół tancerek dobry, talentu jednak 
szczególnego nie ma.

Opera Comique, teatr prawdziwie francuski, spe- 
cyalność, której nigdzie w żadnej stolicy nie ma, 
żyje bogatym repertoarem kompozytorów francus­
kich dawniejszych, jak  Herold, Auber, Thomas, 
robi doskonałe interesa a wcale subwencyj nie po­
trzebuje, bo zawsze przepełniony. Wybór artystów 
dość dobry. I tak śpiewaczka znana pani Miolan- 
Carvalho budzi zapał co wieczór u publiczności ja ­
ko Cherubin w „Weselu Figara11 Mozarta.

O włoskiej Operze tego teatru wielkiego świata par 
excellence, nie ma co mówić, bo w tej chwili jest źle 
obsadzony. Jedyna Alboni, która brała udział w 
kilku koncertach danych w Operze Włoskiej, ró­
wnież w koncertach duchownych Wielkiego tygo­
dnia wystąpi, godnie reprezentuje tradycye „de la 
Salle Favart.“

Z tem wszystkiem historyk Beule bronił subwen- 
cyi teatrów na trybunie, przypominając potrzebę 
utrzymania wyższości Francyi w Europie, przynaj­
mniej co do sztuki dramatycznej i muzyki.

Rozdziały budżetu spraw zagranicznych nie za­
jęły długo izby i nie doznały także zmniejszenia. 
To samo budżet handlu rolnictwa i robót pu­
blicznych. Na końcu posiedzenia dzisiejszego, gdy

Część literacko-artystyczna.

Z życia hrabiego Rostopczyna.

t Temi czasy wyszła w Paryżu książka: „ Vie du 
Comte Ilostopchine Gouverneur de Moscou en 1812 

par le Comte A . de Se'yuru Wielce to zajmująca i 
ucząca monografia, której przedmiotem człowiek 
niepospolitej tęgości charakteru, prawości nieposzla­
kowanej , bystrej głowy i najlepszego serca. Biorąc 
go przeto z tej strony moralnej wartości, wyżej 
on stoi nad naród, do którego należał, jeszcze wy­
żej, że należał do niego — co nadając mu prawo 
powszechnego obywatelstwa, obudzą tem samem ten 
ogólny interes, jaki nie zna narodowych lub pań­
stwowych ograniczeń. Gdyby już nie ten wzgląd, 
to sama uwaga, w jakich żył czasach, jaki brał u- 
dział w Wielkich wypadkach blisko nas obchodzą­
cych, nie pozwoliłaby lekceważyć tej postaci mini­
stra, męża stanu, energicznego obrońcy najechane­
go kraju, a nareszcie oryginalnego myśliciela, któ­
rego filozofia życia, ugruntowana na wierze, przed­
stawia tyle trafnych postrzeżeń wynikłych z głębo­
kiej znajomości serca ludzkiego, a co lepsza, opar­
tych ^na fundamencie  ̂zasad nieuginających się ani 
przea pomyślnym ani przeciwnym wiatrem. Miło­
śnik prawdy, znany z tego, że nie lubił obwijać jej 
w bawełnę, nawet w bliskich stosunkach z kapry­
śnym i absolutnym Carem Pawłem, prowadziła je­
go pióro w kreśleniu kilku ważnych, a traicznością 
przerażających scen carskiego dworu, które gdy ró­
żni różnie opowiadali, świadectwo tak wiaro°-odne 
jak Rostopczyna, nie może być obojętne d k h is to - 
ryi, tem więcej, że w jego opowiadaniu czuć je­

szcze to ciepło, jakie wieje z opowieści człowieka, 
co patrzał żywemi oczyma lub miał sposobność 
pozbierać relacye z ust działających osób.

Nie omieszkamy zatem podać kilka ustępów, tak 
o śmierci Katarzyny, jak o gwałtownym zgonie Pa­
wła, jak i o wielkiej katastrofie spalenia Moskwy. 
Jeżeli historya na wszystkie strony obrobiła te 
przedmioty, to zawsze zostaje jeszcze miejsce dla 
głosu rozumnego, i w uczciwości nieposzlakowane­
go świadka, jaldm był sławny gubernator Moskwy 
w r. 1812.

Życie to a raczej pamiętniki o życiu Rostop­
czyna ułożone są przez hr. Segura z podań rodzin­
nych, a mianowicie z listów i pism pozostałych po 
tym znakomitym człowieku, co dla prawości swo­
jej popadłszy w niełaskę, wiele lat przemieszkał 
za granicami Rosyi.

Ród Rostopczynów był czysto tatarskiego pocho­
dzenia; domowa tradycya wyprowadza go nawet 
w prostej linii od syna Dźengis-Kana. Rostopczy- 
nowie emigrowali z Krymu do Moskwy za czasów 
cara Wasyla Iwanowicza, i odtąd odznaczali się 
przywiązaniem do swoich panów, nie ubiegając się 
jednak o pierwszo zaszczyty i dostojeństwa. Zda­
rzyło się pewnego dnia, gdy imperator Paweł da­
wał posłuchania różnym książętom rosyjskim, a 
między nimi i Rostopczynowi, o którym mamy mó­
wić, zagadł go obcesowo:

— A ty dla czego nie jesteś księciem?
Na to Rostopczyn odrzekł niezmięszany: pozwoli 

mi Wasza Imperatorska Mość powiedzie prawdę?
— Mów, proszę Cię.
— Oto dla tego, że mój przodek przyszedł tu 

w zimie.
— A cóż zima może mieć wspólnego z moim 

pytaniem? spytał car.
— Ma i wiele; albowiem przodek mój stojąc

pierwszy raz przed Carem miał zostawiony wybór 
między ofiarowaną sobie szubą, a tytułem kniazia. 
A że to była twarda zima, wybrał szubę.

Uśmiał się z tego Car, i zwracając się do obe­
cnych kniaźiów, winszował im, że ich przodkowie 
podczas lata emigrowali do Moskwy.

Tej zasady trzymał się i Fedor Rostopczyn, bo­
hater niniejszego rysu. Urzęda, godności ordery, 
same go szukały.

Fedor Rostopczyn urodził się r. 1765, odebrał 
staranne w domu wychowanie, potem wstąpił do 
pułku gwardyi preobrażeńskiej i posuwając się po 
stopniach w r. 1789 dosłużył się stopnia kapitana 
odbywając av ciągu tym podróże do Niemiec i  wy­
rywając się z garnizonowej bezczynności na pole 
walki "pod Oczaków, gdzie dowodził Suwarów. Ja ­
koż otrzymawszy pozwolenie służenia pod tym wo­
dzem, pojechał do obozu i  przedstawił się sławne­
mu feldmarszałkowi, który zmierzywszy go od głów 
do stóp, zapytał:

— Mów, wiele ryb w Newie? — Młody oficer 
nie tracąc przytomności, wymienił jakąś urojoną licz­
bę — co tak ucieszyło Suwarowa, że go serdecznie 
ścisnął za rękę, i odtąd polubił jak własnego syna.

Po zdobyciu Oczakowa Rostopczyn wrócił do 
Petersburga i w r. 1792 opuścił służbę wojskową, 
a mianowany kammerjunkrem, wszedł na dwór Ka­
tarzyny. Od tej pory zawiązały się jego stosunki 
z Pawłem, wówczas Wielkim księciem.

Paweł nielubiony przez matkę odsunięty był pra­
wie od dworu i od spraw państw a; dworacy po­
dzielając usposobienie swej Pani często uchybiali 
następcy tronu, i niedbale pełnili około niego 
służbę. Rostopczyn pewnego razu dwa tygodnie 
szambelanował przy nim, i nikt go nie przyszedł 
zluzować; a gdy wyrzucał kolegom tak grube u- 
cliybienie Wielkiemu księciu i jemu samemu, po­

wstały stąd wyzwania i kłótnie. Doszło to uszu 
Pawła i odtąd powziął dla Rostopczyna wielką 
przyjaźń i zaufanie, które do śmierci dochował.

Około roku 1796 ożenił się Rostopczyn z panną 
Katarzyną Protasów, córką cywilnego gubernatora 
Kaługi. Była to osoba bardzo piękna, dowcipna i 
wybornie wychowana, co tem dziwniejsza, że wy­
chowała ją  c io tka, dama dworska Imperatorowej 
i wielka jej faworyta. Atoli wrodzony pociąg do 
rzeczy wyższych i zamiłowanie w naukach, ochro­
niły ją  od złych przykładów, będących na porząd­
ku dziennym na dworze Katarzyny.

Zaledwie rok minął od zawarcia tego związku 
w którym znalazł prawdziwe szczęście domowe, 
gdy ważny wypadek wyniósł go _ z drugorzędnej 
pozycyi, w jakiej zostawał, na najpierwszą w Im- 
peryum.

Dnia 19 listopada 1796 r. Imperatorowa Kata­
rzyna nagle tknięta apopleksyą umarła, a Paweł I 
objął rządy Cesarstwa. Faworyt Wielkiego księcia 
przyjaciel wypróbowany i nieulękły, jakim był wczo­
raj został i nazajutrz tym samym faworytem i 
przyjacielem Imperatora, i w ciągu jednej doby uj­
rzał się jedną z najpierwszych figur w państwie i 
cały dwór płaszczył się przed nim.

Pod wrażeniem tej śmierci Carycy, opowiedział 
on szczegóły katastrofy; i w obrazie tym maluje 
się uczucie uczciwego człowieka, wyrażone tacy- 
towskim piórem.

Podajemy ten ciekawy ustęp mający wartość hi­
storycznego dokumentu, a urok sceny z romansu.

„Osoby otaczające Imperatorową Katarzynę prze­
konane były, że atak apoplektyczny 18 listopada 
1796 r., był tylko następstwem wielkiego wstrzą- 
śnienia, jakiego doznała przed sześcią tygodniami, 
w dniu, kiedy się miały odbyć zaręczyny Wielkiej 
księżny Alexandryny, odłożone na później, w dniu,

w którym hrabia Marków wrócił od króla Szwedz­
kiego ze stanowczą odpowiedzią, iż nie przystaje 
na propozycye dworu rosyjskiego. Na tę wiadomość, 
tak struchlała caryca, że przez kilka minut otwar- 
4e jej usta jednego słowa wymówić nie mogły, co 
zauważywszy jej kamerdyner Zotow, znany pod 
imieniem Zachar, poskoczył i podał jej szklankę 
wody. Wnet przyszła do siebie, i już potem przez 
całe sześć tygodni nie było widać żadnej zmiany 
w jej zdrowiu. Wprawdzie na trzy dni przed śmier­
cią czuła kłócie w boku, lecz ten symptom minął 
wciągu doby, i nie wzniecił żadnej obawy. W wilią 
jeszcze katastrofy, przyjmowała, jak zwykle, osoby 
poufalszego grona w swej komnacie sypialnej, mó­
wiła wiele o zgonie króla Sardyńskiego, i żartowa­
ła  ze śmierci Leona Naryszkina. Nazajutrz gdy 
Anna Sawiszna Perekusiszina weszła, jak zwykle 
o godzinie siódmej do sypialni carowej, i zapytała 
jej, czy miała noc spokojną? odebrała odpowiedź, 
że dawno już nie spała tak dobrze. Poczem K a­
tarzyna wstała z łóżka, ubrała się, wypiła kawę, 
a zabawiwszy parę chwil w gabinecie, poszła do 
garderóbki, gdzie zwykle nie zostawała dłużej nad 
dziesięć minut i zaraz wołała na służbę, aby wpro­
wadziła osoby, z któremi zasiadała do pracy. Atoli 
teraz ubiegło już pół godziny, a caryca nie wy­
chodziła. Talnik, jeden z kamerdynerów, domyśla­
jąc się, że pani poszła do Ermitażu, udzielił te­
go domysłu Zubowowi, a ten zajrzał do szafy, gdzie 
było futro i ciepłe buciki, w które carowa, ilekroć 
miała gdzie wyjść, zwykle sama się ubierała, a 
znalazłszy je w miejscu, uczuł niejaką obawę, wy­
czekał jednak chwilę, i odważył się zajrzeć do gar­
deróbki, gdzie zastał carową leżącą na ziemi. Pod­
niósł jej głowę i  ujrzał oczy zamknięte, twarz po- 
siniałą. Krzyknął na lokai; przywołani lokaje, pod- 

| nieśli ją  z wielką biedą, tak była ciężką, i  zanie-
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właśnie miano wotować fundusze budżetu ministra 
j arda, Thiers poprzedzając biskupa Dnpan- 
łoup który się w sprawie petycyi biskupów do 
głosu zapisał, wstąpił na trybunę i zręcznemi sło­
wami przedstawił niestosowność ( inoportunite dysku­
towania petycyi, wyrażając zarazem swoje i Fran- 
cyi uszanowanie dla Ojca Św. Biskup Dupanloup 
zrozumiał dobrze interes kraju w sprawie tak dra­
żliwej, gdyż nie obstawał przy swojem żądaniu, 
i po deklaracyi Thiersa cofnął przygotowaną inter- 
pelacyę. Zapewniają mnie ze strony wiarogodnej, 
że biskup orleański dał się tern spowodować do 
cofnięcia interpelacyi, że przed posiedzeniem otrzy­
mał uwiadomienie od Thiersa o nadejściu depeszy 
poufnej kardynała Antonellego do rządu fran­
cuskiego, w której kardynał uznając trudność po­
łożenia Francyi, wyraża się w zupełnej zgodzie z 
widokami politycznemi Thiersa ze wszech miar.

Biskup Dupanloup był też na trybunie wyrazem 
kościoła wobec delikatnego położenia rządu fran­
cuskiego.

Mówiąc o rzeczach duchownych, nie mogę po­
minąć sprawy „starych katolików“, która się dziś 
z pewnego względu toczy przed radą municypalną 
Paryża. Jak przed kilku miesiącami w Wiedniu, 
„staro-katolicy" dostali pozwolenie odbycia nabo­
żeństwa w kaplicy Św. Salwatora, tak teraz tutaj 
Michaux, który stanął na czele nowej sekty, po­
starał się o miejsce do odbycia nabożeństwa. 
Miasto wynajęło księdzu Michaud kaplicę Św. Mi­
kołaja naprzeciw szpitala Bonjean na rogu Fau­
bourg St. Honore. Tam mają się odbywać nabo­
żeństwa Michauda i konferencye Ojca Jacka (pere 
Ilyacynte). Otóż dziś mają się toczyć obrady w 
radzie municypalnej, czy miasto ma oddać kaplicę 
Sw. Mikołaja za darmo lub też za pieniędze na 
potrzeby religijne.

W mojej ostatniej korespondencyi wspomniałem 
o liście Napoleona III do Gramonta, względem od­
powiedzialności rokowań dyplomatycznych z Pru­
sami przed wojną. Jak słychać, to list wydruko­
wany i który zupełnie zgadza się z mojem twier­
dzeniem, ten jeszcze w ostatniej chwili na rozkazy 
nadeszłe z Chiselhurst w niektórych częściach zo­
stał zmieniony, niektóre wyrażenia a nawet całe 
frazesa trochę wydatniejsze przerobiono. Książe 
Gramont porobił zmiany p a r  ordre du  mufti.

Śledztwo co do kapitulacyi Metz zbliża się do 
końca. Pewnem jest, że marszałek Bazaine albo 
będzie stawiony przed sąd wojenny lub też, co pra­
wdopodobniej, po interpelacyi i propozycyi mającej 
być przedłożoną w zgromadzeniu narodowem, wy­
kreślonym zostanie z armii francuskiej.

Umarł tu w przeszłym tygodniu jeden z osta­
tnich członków rządu narodowego z roku 1831 
B a r z y k o w s k i .  Pogrzeb odbył się we wtorek na 
cmentarzu w Montmorency.

Dyrekcya skarbowa krajowa mianowała Jana 
S t o k l a s a  oficyała cłowego w Krakowie, poborcą 
urzędu cłowego w Tarnowie, a Antoniego P o p i e ­
l a  oficyała cłowego we Lwowie, poborcą urzędu 
cłowego w Szezakowy.

N. Pan pozwolił hr. Karolowi Z a ł u s k i e m u 1 
radzcy poselstwa w Rzymie, przyjąć i nosić nada­
ny mu krzyż oficerski orderu korony włoskiej.

Wiedeń 26 marca. W Austryi obchodzono 
wczoraj święto Zwiastowania N. Maryi Panny, 
dzienniki przeto nie wyszły; te zaś, któreśmy dzi­
siaj otrzymali, nie zawierają żadnych wiadomości, 
mających znaczenie polityczne. Główną wiadomo­
ścią, któraby^ się do tego zakresu odnieść dała, 
jest wiadomość o nominowaniu kierownika mini­
sterstwa obrony krajowej pułkownika II or sta,  
ministrem obrony krajowej. Zresztą dzienniki nie 
zawierają nic nowego. Dzienniki centralistyczne roz­
pisują się tylko o niesłychanym postępie w Au­
stryi od chwili przywrócenia stosunków konstytu­
cyjnych, przyczem wyrażają życzenie, aby polityka 
ministerstwa Auersperga nowej zaczerpnęła siły 
w zwycięstwie wiernokonstytucyjnych w Czechach. 
Wieści o zachwianem stanowisku tegoż minister­
stwa uważają za próżną gadaninę. Natomiast dzien­
niki ministerstwu Auersperga nieprzychylne wypro­
wadzają wnioski szczególniej z mowy Schmerlinga, 
dni gabinetu obecnego są policzone, tern więcej, 
że zwycięstwo stronnictwa narodowego w Cze­
chach uważają za niewątpliwe, co oczywiście by­
łoby klęską dla ministerstwa.

W Czechach rzeczywiście agitacya wyborcza rozwi­
nięta w całej pełni; feudalni, jak ich nazywają, robią 
wszystko'’co mogą, aby wiernokonstytucyjni zostali 
przy wyborach pokonani. To też z strony przeci­
wnej starają się teraz udowodnić, że zwycięstwo 
stronnictwa narodowego w Czechach jeszcze więcej 
wykaże potrzebę systemu wiernokonstytucyjnego, 
potrzebę trzymania się koniecznie konstytucyi, ja­
ko niewzruszonej podstawy prawa publicznego, aby

w ten sposób nie dać Austryi na pastwę polityce 
federalistycz nej.

Najważniejszą przeto w tej chwili kwestyą są 
wybory w Czechach, tam też obecnie zwrócona u- 
waga polityczna. Zresztą prócz wspomnianej wyżej 
wiadomości o nominacyi pułkownika Horsta, na po­
lu polityki wewnętrznej nie ma nic nowego.

Królestwo Polskie.
Pisaliśmy o mających się zaprowadzić na Li­

twie i Rusi sądach pokoju, ze względu na termin 
prawdopodobny wejścia w życie tej instytucyi. Te­
raz wypada nam zwrócić uwagę na inną ważną 
stronę tego przedmiotu.

Od czasu Murawiewa wydanych było w Litwie 
i na Rusi bardzo wiele rozporządzeń dotyczących 
polskiej narodowości. Otóż teraz przy zmianie or- 
ganizacyi sądowej polecono jenerał-gubernatorom 
poczynić przedstawienia, które z tych rozporządzeń 
mają nadal utrzymać się w swej mocy. Zbiór u- 
wag w tym względzie poczynionych przez jenerała 
Potapowa i księcia Dundakowa Korsakowa był 
przedmiotem obrad w komitecie ministrów i jak 
donosi R u sk ij M ir , zgodzono się na zachowanie 
charakteru przestępstw następnym czynom i wszel­
kim objawom przeciwnym porządkowi publicznemu, 
śpiewaniu pieśni zakazanych, noszeniu żałoby w 
myśli demonstracyi politycznej, używaniu języka 
polskiego w piśmiennych lub ustnych stosunkach 
z władzami lub instytucyami publicznemi, jakoteż 
na szyldach, w ogłoszeniach, w książkach kupie­
ckich i tak dalej. Nadto polecono prowadzić ścisły 
nadzór, aby książki polskie nie były rozszerzane 
pomiędzy ludem i w publicznych bibliotekach. Pra­
wo posiadania broni przez obywateli na Litwie i 
Rusi pozostawiono ocenieniu jenerał-gubetnatorów.

Jedna tylko zmiana następuje w skutek zapro­
wadzenia sądów pokoju, a jest nią obowiązek są­
dzenia przez sądy spraw pochodzących z wykro­
czenia przeciw powyżej przytoczonym przepisom. 
O ile ona będzie korzystną przy nominowaniu sę­
dziów pokoju przez rząd, przewidzieć trudno, ale 
przynajmniej powinna usunąć pole dowolności.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
IirilkoiV 27 marca. Prezydent miasta Dr D i e t l  

wyznaczył 100 złr. na rozdanie w dzień Wielkiej Nocy 
między 20 podupadłych rodzin rzemieślniczych. Jeśliby 
znalazły się osoby chcące uczestniczyć w obdarzeniu 
ubogich Święconem, mogłaby korzystać większa liczba 
rodzin ubogich, niekoniecznie ze stanu rzemieślniczego. 
Opiekunowie ubogich najlepiej znają ubogich i zasługu­
jących na wsparcie. Od ich też zalecenia zależy przed­
stawienie.

—  Dziś odbyło się losowanie popisowych pierwszej 
klasy wieku. Na 351 powołanych stawiło się tylko 21. 
Ponieważ od wyciągniętego losu zależy kolej stawienia 
się do poboru, a po zapełnieniu kontyngensu do stałej 
armii na miasto Kraków przeznaczonego, reszta popi­
sowych do służby wojskowej zdolnych, zaliczoną będzie 
do obrony krajowej, przeto obojętność ta popisowych w 
stawieniu się do losowania nie da się wytłumaczyć. 
Los nagrodził stawającyeli dzisiaj, bo prawie wszyscy 
wyciągnęli najdalsze numera kolei swojej.

—  Z powodu wzmianki naszej wczoraj na tern miej­
scu o nabożeństwach w kaplicy Zygmuntowskiej, otrzy­
mujemy następujące pism o:

Czas wczoraj ubolewając nad tern, że nabożeństwo 
w kaplicy królewskiej ma być wstrzymanem, dziwi się, 
że Kapituła katedralna nie wystąpi z obowiązku swego 
przeciw niesłusznemu wstrzymaniu kompetencyi dla Zgro­
madzenia XX. Rorantystów budżetem Sejmu b. Rzeczy­
pospolitej Krakowskiej wyznaczonej, która wynosi 1676 złp. 
czyli 419 złr. rocznie, a w ratach miesięcznych winna być 
wypłacaną. Otóż możemy zapewnić Szanowną Redakcyę, 
że Kapituła obowiązku swego dopełniła, albowiem w sku­
tek odezwy Namiestnictwa z d. 4 lutego r. b. Nr 4379, 
przez Konsystorz jlny zakomunikowanej, złożyła dosta­
teczne wyjaśnienia pod dniem 24 lutego r. b. Nr 28 
przy powołaniu się na dokumentu erekcyjne, które w od­
pisach załączyła. Co się tyczy objawionej wątpliwości, 
oświadczamy, że W. Namiestnictwo wstrzymując wypłatę 
należnej za nabożeństwo kompetencyi i oznajmiając za­
miar oddania innych funduszów Zgromadzenia XX. Ro­
rantystów na peryod interkalarny, w zarząd Magistra­
towi tutejszemu, w rzeczy samej zastosowało ustawę 
zachód, galic. gubernium z d. 15 marca 1801 r., która 
tutaj dawno wyszła z użycia, a nawet po epoce wciele­
nia Krakowa do monarchii Austryackiej w r. 1846 nigdy 
wykonywaną"nie była. Dla tego Kapituła wykazawszy całą 
niewłaściwość zastosowania ustawy w W. Księstwie Kra- 
kowskiem nieobowięzującej, przynajmniej w obecnym 
przypadku, jest tego przekonania, że władze zaasygnują 
za cały czas ubiegły fundusz przyznany na odprawienie 
nabożeństwa fundacyjnego, a X. Administrator, skoro 
przez dwa miesiące odprawiał bez żadnego wynagrodze­
nia wotywy R orate  i ponosił wydatki utrzymania tegoż 
nabożeństwa, mając zapewnienie przez władzę duchowną,

śli ją do sypialni, gdzie nie mogąc dźwignąć jej i po­
łożyć na łóżku, złożyli na skórzanym materacu, 
rzuconym na podłogę. Posłano po lekarzy. O tym 
wypadku najpierwej uwiadomiono księcia Zubowa, 
ówczesnego faworyta; ten gdy przyszedł, stracił 
głowę, i nie dał doktorom krwi puszczać, pomimo 
że Marya Sawiszna i kamerdyner Zotow błagali
0 ten środek ratunku. Minęła godzina, zanim na­
dworny lekarz Rogeson nadbiegł; natychmiast otwo­
rzył żyły i krew się puściła. Postawił jeszcze sy- 
napizma na nogach, ale w końcu oświadczył, że 
już nie ma żadnej nadziei.

Tymczasem kiedy krzątano się przy umierającej, 
Wielki książę Aleksander piechotą pobiegł o tem 
donieść swemu bratu Konstantemu. Książę Zubow
1 inne znaczniejsze osoby wyprawiły do następcy 
tronu W. koniuszego hr. Zubowa z uwiadomieniem 
o tym okropnym wypadku, a pierwszy, który to 
poradził, był hrabia Alexy Orłów Czesmeński.

Właśnie dnia tego, Wielki książę następca tronu 
miał obiadować we młynie Gaczyny o pięć wiorst 
od pałacu. Przed samym obiadem, kiedy się już 
biesiadnicy zebrali, oboje Wielcy księstwo opowia­
dali Plaszczewowi, Kuszelewowi, hrabiemu Wiel- 
horskiemu i szambelanowi Bibikowowi o osobliwym 
śnie, jaki mieli tej nocy. Śniło się Wielkiemu księ­
ciu, że go jakaś niewidoma siła unosiła do nieba; 
zbudził się parę razy, lecz gdy zasnął, sen się po­
wtarzał; nakoniec wybił się ze snu, a przekonawszy 
się, że i Wielka księżna nie spi, zaczął z nią mó­
wić, i z wielkiem zdziwieniem dowiedział się, że 
miała to samo widzenie. Gdy po obiedzie W. książę 
z orszakiem swoim wracał do pałacu w Gaczynie, 
spotkał jednego z tych huzarów, jakich wyprawił 
do niego hr. Zubów, z doniesieniem, że w ważnej 
sprawie przyjechał. Jakoż W. książę rozkazał za­

ciąć konie, lecz nie umiał sobie wytłumaczyć, co to 
za gwałtowny interes, i już się dorozumiewał, że 
zapewne król szwedzki powtórnie wystąpił z oświad­
czeniem o rękę W. księżniczki Alexandryny. Przy­
bywszy do pałacu, kazał przyzwać do siebie hr. 
Zubowa, a ten opowiedział mu wszystkie szczegóły 
tyczące się Imperatorowej. W. książę nie tracąc 
chwili, wsiadł do powozu z swoją małżonką, i pę­
dził do Petersburga, poprzedzony przez Zubowa.

Na dworze nikt już nie wątpił o bliskim zgonie 
Imperatorowej. Właśnie co byłem porobił sprawun­
ki w magazynie angielskim, i wracając piechotą, 
minąwszy Ermitaż, przypomniałem sobie, że naza­
jutrz wypada mi jechać do Gaczyny; dlatego wstą­
piłem do Anny Stefanówny Protasów, aby się z nią 
pożegnać. Zastałem tam kilka pań zapłakanych, 
które mnie uwiadomiły o niebezpiecznym stanie 
carowy. Wróciłem spiesznie do siebie, gdy wtem 
wchodzi pokdjowiec W. księcia Aleksandra, oświad­
czając mi, żebym jak najpędzej widział się z jego 
panem. Pospieszyłem, alem W. księcia nie zastał; 
jeden z dworzan prosił mnie, bym zaczekał do je­
go powrotu, a tymczasem opowiadał, że carowa 
tknięta apopleksyą, może w tej chwili już skoń­
czyła.

Nie wyszło pięć minut W. Ks. Aleksander wró­
cił żalny łzami; w twarzy jego malowało się wiel­
kie wzruszenie. Uściskał mnie pokilkakroć i spytał, 
czy wiem o chorobie Imperatorowej. Gdym to po­
twierdził, dodał, że już nie’’? ma żadnej nadziei; 
wypada więc, abym pospieszył donieść o tem jego 
ojcu, bo chociaż już wyprawiono hr. Zubowa, sto­
sowniej będzie, jeżeli z ust moich dowie się wszy­
stkich szczegółów. Wróciwszy do siebie kazałem 
trójkę zaprządz do małych sanek i w ciągu godziny 
stanąłem w Sofii. Pierwszą osobę, jaką tam spo-

iż należytość swoją w całości odbierze, dalej toż nabo­
żeństwo prowadzić będzie.

—- W kościele 0 0 . Reformatów odbywać się będzie 
podczas obchodów w Wielki Piątek i Sobotę kwesta na 
zakład Sw. Józefa osieroconych chłopców. Kwesty tej 
podjęły się pp. Julia Michałowska, Januszkiewiczowa, 
Gołaszewska, lir. Sobiesławowa Mieroszowska, ks. Zuzanna 
Czartoryska, lir. Zofia Tarnowska, Ludwika Borch, Zo­
fia Cielecka i Helena Ostrowska.

—  W Wielki Tydzień odbywa się zwykle kwesta 
po kościołach na różne cele kościelne albo dobroczynne. 
Wymienione były wczoraj w ogłoszeniach naszego dzien­
nika osoby, które kwestować będą na rzecz Towarzy­
stwa Dobroczynności. W kościele Dominikanów kwesto­
wać będą na fundusz dokończenia budowy kościoła w 
piątek: od godz. 10 do 11 ej p. Mikułowska, 11 do 12 
p. Marchwicka, 12 do 1 p. Kicińska, od 1 do 2 p. Za­
leska, od 2 do 3 lir. Grocholska, od 3 do 4 hr. Mo­
stowska, od 4 do 5 p. Rzewuska, od 5 do 7 p. Fede-
rowiczowa; w sobotę: od 10 do l i p .  Zofia Skrzy­
necka, od 11 do 12 p. Mikułowska, od 12 do 1 p.
Kicińska, od 1 do 2 p. Zaleska, od 2 do 3 p. Mar­
chwicka, od 3 do 4 hr. Mostowska, od 4 do 5 p. Rze­
wuska, od 5 do 7 p. Federowiczowa.

—  Podług wykazu statystycznego przez Dra M o h r a  
fizyka miejskiego Magistratowi miesięcznie składanego, 
zmarło z ludności stałej Krakowa w lutym r. b.:

Clirześcian płci męskiej 45, żeńskiej 69; razem 114. 
Mniej niż w styczniu o 6.

Starozakonnych płci męskiej 2 0 , żeńskiej 2 1 ; razem 
41. Więcej niż w styczniu o 1,6.

Wspólnie płci męskiej 65, żeńskiej 90; ogółem 155. 
Więcej niż w styczniu o 10.

W liczbach tych' mieści się dzieci do lat 14 skoń­
czonych, chrześciańskich: chłopców 2 3 , dziewczyn 32; 
razem 55. Starozakonnych: chłopców 10, dziewczyn 15; 
razem 25.

Na ospę naturalną umarło 2 dzieci chrześciańskich i 
1 starozakonne. Wszystkie 3 nie były szczepione."

Choroby narządu oddechowego i gruźlicę liczne. Epi­
demicznych chorób nie było.

1 chrześcianin zmarł śmiercią przypadkową, gwałtowną, 
spadłszy z wysokości. 1 starozakonny z rany postrzało­
wej ręką obcą zadanej.

Na smętarzach krakowskich pochowano obcych w Kra­
kowie', w szpitalach i we wsiach przyległych zmarłych: 
chrześcian 34, starozakonnych 5.

—  Wczoraj aresztowano ośmiu włościan za pozosta­
wienie koni bez dozoru i ukarano ich aresztem.

—  Jan Dudek parobek z Podgórza, przejechał wczo­
raj na Kazimirzu ale nie szkodliwie, Pawła Obalika, cze­
ladnika stolarskiego, który był pijanym.

—  N. Pan udzielił z własnej szkatuły 1000 złr. na 
wsparcie nawiedzonych powodzią mieszkańców powiatu 
Mieleckiego.

—  We Lwowie zawieszono dwa czasopisma wydawane 
w zepsutej niemiecko żydowskiej mowie, a drukowane 
głoskami hebrajskiemi; wychodziły one bowiem na prze­
mian co tydzień pod odmiennym tytułem, a były jednem 
i tem samem czasopismem, które w ten sposób unikało 
złożenia kaucyi.

—  W Królewskiej Hucie na Szląsku pruskim policya 
zamknęła kasyno katolickie z powodu, że przewodniczący 
jego, Miarka, redaktor K ato lika , wystąpił przeciw pod­
pisującym adres do Bismarka z powinszowaniem uchwa­
lenia ustawy o nadzorze szkolnym. W  Katowicach zam­
knięto również stowarzyszenie katolickie.

—  W Raciborzu na Szląsku burmistrz odmówił oświe­
tlenia ratnsza w dzień urodzin Cesarza Wilhelma, podo­
bnież proboszcz, który jest zarazem deputowanym. W Mi­
kołajowie na Szląsku wykopano w nocy wszystkie młode 
dęby, które w roku zeszłym zasadzono w dzień urodzin 
cesarskich do koła kościoła i nazwano je zwyczajem nie­
mieckim „dęby cesarskie."

—  Most na Wiśle pod kolej żelazną toruńską, który 
ma być ukończony dopiero w iecie 1873, należy do naj­
większych mostów w Europie i do trudniejszych zadań 
budownictwa wodnego i kolejowego. Szerokość jego jest 
taka, że oprócz podwójnego rzędu szyn, jest na nim 
miejsce dla zwykłych wozów, które się mijać mogą, oraz 
chodniki dla przechodniów. Osobliwość tego mostu w tem 
głównie leży, że nie jest on zupełnie poziomy, lecz przed­
stawia równię pochyłą ze spadkiem 1 :1 5 0 , a minąwszy 
główne koryto Wisły, skręca się i prowadzi nad mieli­
zną, a potem nad ramieniem rzeki zwanem polską Wi­
słą. Cały most spoczywa na 18 słupach, a z tycli 6 
w Wiśle z lukami po 300 stóp światła mającemi, in­
nych 12 słupów mają po 110 stóp światła. Trzy słupy 
wiślane są już gotowe, inne w znacznej części już zbu­
dowane. Zaczęto na słupach gotowych zakładać już wią­
zanie żelazne według najnowszego systemu, tak zwanych 
przerywanych równoległoboków.

—  Według telegramu nastąpił w Brukselli d. 26 
wypadek pęknięcia kotła w przędzalni u Porte Hall, 
komin zawalił się , 8 osób miało być zabitych a kilka­
naście rannych.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu, przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godziny 11 ej do 4ej prócz ponie­
działku. Wstęp w niedzielę 10 cent., w dni powszednie 
20 centów.

—  Dnia 26 marca przed południem deszcz i śnieg,

tkałem, był lir. Zubow, kłócący się z pijanym urzę­
dnikiem policyi. Aczkolwiek nie była to pora do 
śmiechu, przypatrywałem się zabawnej scenie. Hra­
bia mający zwyczaj obchodzić się z urzędnikami cy­
wilnymi jak z bydłem, krzyczał: „Dawaj koni, dawaj 
natychmiast, bo każę cię zaprządz do carskiego 
dyszla." Na co; odpowiadał urzędnik tonem służbi- 
stym i drwiącym: „Choćby mię Wasza Wysokość 
kazała zaprządz jak konia, nie byłoby nic dziwne­
go, ale cóżby to pomogło, bij, zabij, a jabym prze­
cież nie ciągnął. Nie rozumiem także, co znaczy ja­
kiś Car. Jeżeli jest nowy życzę mu zdrowia; lecz 
jeżeli nasza Matiuszka umarła, wiwat i dla niej! “

Podczas tej kłótni przypadł na koniu jeden z 
koniuszych W. Księcia następcy tronu, major Byków; 
i w kilka chwil potem ujrzeliśmy latarnię ekwipa- 
żu W. Księcia. Kiedym się zbliżył do karety i za­
czął z nim mówić, poznał mnie po głosie i zawo­
łał : „Ach to ty kochany Rostopczynie! “ i wysiadł 
z powozu słuchać mego opowiadania. Niebawem, gdy 
oznajmiono, że konie już przyprzężone, rzekł do 
mnie; „Trzymaj się mnie, abyśmy razem przybyli, 
chcę cię mieć bisko siebie." Wsiadłem do sanek z 
Bykowem i jechałem za nim. W przewidywaniu, że 
w drodze mogą nas dojść listy, zaopatrzyłem się 
w latarkę, ale ze dwudziestu kuryerów, jakicheśmy 
spotkali, przybywało tylko z ustną wiadomością. 
Ci wszyscy kuryerowie tworzyli liczną koło nas 
eskortę. Każdy kto miał jakikolwiek stosunek z 
dworem następcy tronu, wyprawiał do niego ku­
ryerów; jakoż w liczbie tych był i dworski kucharz 
i jakiś handlarz rybami.

Ledwieśmy minęli pałac Cześmeński, W. Książę 
wysiadł na chwilę z karety, a ja zwróciłem jego 
uwagę na prześliczną noc, dziwnie spokojną i ja­
sną przy trzechstopniowym mrozie. Księżyc to

wieczorem i w nocy pogoda; termometr od -f- 1°.2 do­
szedł do -j— 4°. 9 R. Barometr idzie szybko w górę; 
rano dnia 27 marca stan jego był 328-66, termometru 
—  0n.2 R. Wiatr zachodni.

—  We czwartek dnia 28 marca: Wieczerza Pańska  
Sgo Syxta papieża.

Sprawy sądowe.
Kl*aKÓtV d. 26 marca.

Proces H xrsza D a w id a  M oersera i  sześciu wspól­
ników o oszustwo.

( Ciąg da lszy .)
II. D. M o e r s o r oskarżywszy Nachhausera o kradzież 

wekslu, starał się to udowodnić. W tym celu, kiedy 
jeszcze Nachhauser siedział w więzieniu, Moerser zgło­
sił się sam do sądu i zeznał, że niejaki Feiwel Gr o s s -  
h u t  przyszedł do niego i oświadczył m u, że Dawid 
R u b i n s t e i n  i Salomon B r a u n s  t e i n  mówili mu, 
że ich Nachhauser namawiał, obiecując każdemu 15 złr. 
aby świadczyli w sądzie na jego korzyść, mianowicie, 
że widzieli, jak wypłacał Gintlowi 300 złr. na weksel 
przez Moersera wystawiony. Wspomnieni jednak Rubin­
stein i Braunstein nie przystali na to, owszem, wy­
śmiali się tylko z tej propozycyi. Zawezwani przed sąd 
mianowicie Dawid Rubinstein i Salomon Braunstein, 
potwierdzili całą tę opowieść Grosshuta i zeznania swoje 
stwierdzili przysięgą. W śledztwie pokazało się jednak, 
że między trzema temi zeznaniami, zachodzi pewna 
różnica co do czasu, kiedy ich Nachhauser miał nama­
wiać, oraz co do obecności przy tej rozmowie Grosshuta; 
kiedy bowiem ten utrzymuje, że słyszał o wszystkiem 
od Rubinsteina i Braunsteina, ci obadwaj twierdzili, że 
Grosshut był obecnym przy namawianiu ich przez Nach­
hausera. Co jednak ważniejsza, że Moerser daleko więcej 
szczegółów podał o tej rozmowie, niż sam Grosshut 
wiedział. Wszystko to obudziło wątpliwość co do praw­
dziwości tych zeznań. Nadto Dawid Rubinstein i Sal. 
Braunstein przyznali przed świadkami Berłem Schwarz- 
bartem , Abbą Rand i Rachmilem Machaufen, że we­
zwani do sądu złożyli za namową Moersera fałszywe 
świadectwo i otrzymali za to od niego wynagrodzenie. 
Wytoczono więc przeciw nim śledztwo. Wtedy Dawid 
Rubinstein i Salomon Braunstein przyznali, że przed 
ostatkami żydowskiemi w r. 1870 sprowadził ich F. 
Grosshut, poczęstowawszy ich wpierw piwem, do sklepu 
Moersera, gdzie ich tenże w obecności jego i swej żony 
namawiał, aby świadczyli, że ich N a c h h a u s e r  nama­
wiał do fałszywego świadectwa i sam Moerser nauczył 
ich całej tej opowieści, którą następnie przysięgą stwier­
dzili. Za świadectwo to otrzymali od Moersera po 15 złr., 
a mieli dostać więcej po skończeniu procesu Nachhau­
sera. Tak więc Dawid Rubinstein i Salomon Braunstein 
i Feiwel Grosshut obwinieni są o zbrodnię oszustwa 
pozez złożenie fałszywego świadectwa.

Prócz tego, że Moerser uzyskał tych dwóch świad­
ków, dostarczał on w rozmaity sposób dowodów przeciw 
Nachhauserowi; to pisał wprost denuncyacye do sądu, 
że żona Nachhausera stara sie o fałszywych świadków, 
to wreszcie przysłał sądowi k artę , którą Nachhauser 
niby miał pisać z więzienia do swojej żony, aby się 
starała o świadków.

H. D. Moe r s e r  zapiera też usilnie podczas rozprawy 
ostateoznoj, aby pisać umiał; utrzymuje, że od dziecka 
jest kaleką i ani pisać ani czytać nie umie. Przewo­
dniczący pokazuje mu wprawdzie jego pismo na książ­
kach, które mu zabrane zostały w kaźni, lecz Moerser 
twierdzi, że wprawdzie on to p isał, ale to nie jest 
pismo, są to tylko znaki. Jest to zaś pismo lekarskie, 
które znawcy odczytali; donosi zaś w nim Moerser 
jak się tłumaczyć będzie podczas rozprawy ostatecznej.

W końcu przesłuchania co do pierwszego faktu, Moer­
ser w skutek pytań radcy sądu p. J a w o r s k i e g o  
i z. prokuratora p. B r a s o n i a  twierdzi, że weksel na 
600 złr. oddał mu Osieka, na którego iinie był wysta­
wionym, zaraz po jego zapłaceniu, później zaś, kiedy 
spółka pomiędzy nim a Nachhauserem została zerwaną, 
wówczas Osieka złożył przed sądem polubownym oso­
bne pokwitowanie. Takiego pokwitowania co do dru­
giego wekslu nie było.

Z. prokuratora p. B r a s o ń  wykazuje m u, że z tego 
wypływa, iż Nachhauser wekslów mu nie ukradł, ale 
dostał je przy obrachunku. Mianowicie weksel na 600 
złr. dostał dla tego przy rozdziale, że Moerser zabez­
pieczony był pokwitowaniem, jakie później Osieka zło­
żył przy rozdziale spółki. O drugim wekslu dla tego 
zaś nie było przy sądzie polubownym mowy, ponieważ 
z innego długu pochodził i ze spółką nie miał styczności.

Następnie przechodzi przewodniczący do faktu mają­
cego związek z faktem głównym. Mianowicie co do na­
mawiania Rubinsteina, Braunsteina i Grosshuta do zło­
żenia fałszywego świadectwa.

Wszyscy trzej wspomniani zeznają zgodnie z tem 
co wyżej opowiedzieliśmy, i przyznają się do tego, że 
fałszywie przysięgli za namową Moersera i przez niego 
przekupieni. Opowiadają szczegółowo, jak ich Moerser 
namawiał i jak ich pouczał, co powinni przed sądem 
zeznać. Całą historyą spotkania się z Nachhauserem 
i namawiania ich przez tego ostatniego do złożenia fał-

skrywał się za obłoki, to świecił na czystym lazu­
rze; zdawało się, że w oczekiwaniu wielkiego wy­
padki! wszystkie żywioły uspokoiły się, dając miej­
sce majestatycznej ciszy. Spojrzałem w oblicze W. 
Księcia, miał on oczy wlepione w księżyc, po po­
liczkach kilka łez stoczyło się. W dniu tym prze­
szedłszy przez tyle wrażeń, sercem i duszą odda­
ny człowiekowi, który w tej chwili wstępował na 
tron Carów, niemniej oddany ojczyźnie, wyobrazi­
łem sobie niesłychaną ważność tych pierwszych 
kroków i wpływów mogących' działać na zmysły au- 
tokraty pełnego zdrowia, siły, zapału, a niezdol­
nego panować nad sobą samym. Zapomniawszy, żem 
poddany a on mój pan, pochwyciłem go za rękę 
i rzekłem: „Panie mój, jakaż to chwila dla ciebie!" 
Na co on odpowiadając podobnym uściskiem, rzekł: 
„Poczekaj mój drogi, poczekaj, przeżyłem czterdzie­
ści dwa lat, a Bóg mnie nie opuścił; nie wątpię, 
że mi da siłę i rozum w tym zawodzie, do które­
go mnie powołał; w jego dobroci cała ufność moja.

Wsiadł do powozu a o pół do dziewiątej stanę­
liśmy w Petersburgu, gdzie mało kto wiedział o 
tem co zaszło. W pałacu zastaliśmy pełno osób 
rozmaitego stanu; jedni przyszli z obowiązku, dru­
dzy ze strachu, inni z ciekawości, a wszyscy nie­
spokojnie oczekiwali końca długiego panowania a 
początku nowego.

Aż do przybycia następcy tronu, mnóstwo osób 
wcisnęło się aż do tego pokoju, gdzie leżała Ce­
sarzowa. Tysiące krzyżowało się pytań, ci pytali 
kiedy się to stało, drudzy czy skutkują lekarstwa, 
inni co mówią lekarze? Każdy opowiadał po swo­
jemu, a w ogóle panowała otucha, że Imperatoro- 
wa jeszcze przyjdzie do zdrowia. Wtem ktoś za­
ręczał, że gdy jej odejmywano synapisma, otwo-

szywego świadectwa ułożył Moerser, który im 
15 złr. obiecał dać jeszcze po skończeniu procesu Nach 
liausera po 50 złr. Braunstein zaś utrzymuje, że p0 
złr. Obiecane 15 złr. wypłacił im , później jako wy 
robnicy ubodzy zgłaszali się do Moersera, aby im '  
kolwiek dał za ich poświęcenie się dla niego. Wówcz;is 
dostawali czasem od samego Moersera, to od jego ż0ll 
po kilka złr. lub po kilkadziesiąt centów. Sumienie 
jednak gryzło Rubinsteina, że przysiągł krzywo; czy. 
niąc więc sobie ulgę zwierzył się przed wspomnionem; 
wyżej świadkami w zaufaniu, że przysięgał przeciw Nach. 
hauserowi przekupiony przez Moersera. Przez zaufany^ 
dostało się to do wiadomości sądu. Dziś wszyscy trzej 
przyznają się do‘ winy i zeznają niemal jednomyślnie 
w małych tylko prawie nic nieznaczących różnią się 
punktach. To daje dowód do rozprawy między z. py0. 
kuratora p. B r a s o n i e m ,  a obrońcą oskarżonego Drem 
F. J a k u b o w s k i m ,  z których pierwszy utrzymywał, 
że różnice w zeznaniach obwinionych nie są tak ważne, 
drugi zaś ważności ich dowodził.

Zachowanie się Moersera samego jest konsekwentne. 
Utrzymuje on uporczywie, że Rubinsteina i Braunsteina 
namawiał Nachhauser do fałszywego świadectwa, on zaś
0 tem dowiedział się dopiero od Grosshuta. Najprzód 
tedy poprowadził ich do notaryusza Dra Strzelbickiego, 
u którego opowiedzieli co słyszeli; ponieważ ten jednak 
oświadczył, że powinni się z tem udać do sędziego 
śledczego, tam ich więc Moerser poprowadził, tam też 
zeznania swoje stwierdzili przysięgą.

W ogóle Moerser obronę swoją prowadzi systema­
tycznie; zdarzyło mu się jednak kilka razy dzisiaj, że 
przyparty przez z. prokuratora lub przez przewodni­
czącego, rozpłakał się rzewnemi łzami, narzekając na 
złośliwość ludzką i nie pojmując, dlaczego tak wszyscy 
przeciw niemu świadczą.

(D a ls z y  ciąg nastąpi.)

W y  S t a w a .  Czytając entuzjastyczne pochwały 
obrazu Schlóssera w berlińskich i wiedeńskich gazetach, 
lękaliśmy się, czy też reklama spekulantów, a wreszcie 
hałas, który ten obraz wywołał przez znane o niego 
zajścia w Berlinie, nie grały tu większej roli, niż isto­
tne zalety samego obrazu. Tymczasem inaczej się stało; 
wrażenie, które na nas wywarł, nietylko przeszło nasze 
oczekiwania, ale było zupełnie innem, jak te, do któ­
regośmy się przygotowali. Oczekiwaliśmy jakichś szar- 
latańskich efektów gry światła, fal, tęcz i kolorów, sło­
wem czegoś a la Riedel, jego sławnej Sakontali, lub, 
kąpiących się Nimf. Ujrzeliśmy poważny fresk, prze­
niesiony na płótno, a nie przesadzając w pochwałach, 
nie równając go ani z Galateą Rafaela, ani z jego Psy- 
chą w Farnesinie, nie przypisując mu jednakiej arty­
stycznej wartości z freskami i kartonami Kaulbacha, po­
wiemy jednak, że jest coś w tym obrazie, co i pierw­
sze i drugie przypomina. Obok niezmiernej czystości
1 surowości linij, gracyi ruchów, mianowicie w samej 
Venus i w czterech otaczających ją  amorkach, prawdzi­
wie rzeźbiarskiem wymodelowaniu anatomii i muszkula- 
tury, szalonej siły w obu trytonach, których jednego 
tors, jest prawdziwie akademickim, a drugi trąbiący, 
porywa siłą i przepysznym ruchem, godnym najlepszych 
figur Rubensa w tym rodzaju, uderza nas rzecz rzadka 
w obrazie, w którym rysunek tak przeważną nad kolo­
rem gra rolę, to, że tenże koloryt jest dziwnie miły, 
ciepły i harmonijny i nie psuje wrażenia wywołanego 
rysunkiem, jak to w wielu obrazach mistrzów szkoły 
wyłącznie rysowniczej postrzegać się daje. Kolor przy­
pomina freski Guido Reniego, a nawet niektóre świe­
tlej sze karnacye Correggia.

Surowy krytyk mógłby bez wątpienia odkryć niejedną 
stronę ujemną, zarzucić lip. niejedno, rękom głównej po­
staci, zganić nereidę pierwszego planu, na lewo której 
noga okręcona rybim ogonem trytona, zanadto przypo­
mina podobnąż pozę jednego z synów Laokoona, znaleść 
w tejże figurze dysharmonię między torsem i tąż nogą, 
której proporcye i skrócenie wydają się nam trochę chy­
bione. Mógłby on znaleźć jeszcze, że ręka podająca mu­
szlę z perłami i koralami, jest za długą i cienką od 
łokcia do dłoni, dłoń zaś stosunkowo zbyt ciężką i du­
żą; zauważyć, że ręce wszystkich figur nie są w poró­
wnaniu do reszty doskonałemi; zarzucić wreszcie zby­
tnią jaskrawość b ł ę k i t n e g o  morza przy szarem nie­
bie i ciężkiej chmurze, tak, że możnaby powiedzieć, że 
morze jest Ś r ó d z i e m n e  a niebo B a ł t y c k i e ;  wre­
szcie i w samej „Venus" odkryć więcej śladów germań­
skiego niż greckiego pochodzenia, tak, żeby raczej w Wal- 
halli niż w Olimpie umieścić należało: ale czyż jest 
w świecie obraz bez wady ? Jeżeli w przemienieniu Ra­
faela odkryli krytycy aż 28 wad kapitalnych, co mu 
nie przeszkadza być najlepszym obrazem na świecie, 
możemy Schlósserowi darować i 280, a pomimo tego 
uznać jego „Anadyomenę" za prześliczną.

Jakby w y p r y ś n i ę t a  z morza przez lekką falę, któ­
rej pienisty grzbiet zaledwie drobną nóżką dotyka, świe­
żo urodzona „Afrodytę" wznosi się lekko w eter, spo­
kojna, z czarującym na ustach uśmiechem, naiwna i jak­
by jeszcze nieświadoma swej siły, którą wkrótce nad 
Olimpem i ziemią zapanuje. Trafnie porównał ją  jeden 
z niemieckich krytyków do Ewy w pierwszym dniu 
stworzenia, ale to Ewa grecka, a całą jej potęgą czar 
idealnej formy i despotyzm piękności.

To też piękpa—bogini zachwyciwszy Berlin, Pragę

rzyła oczy i wszyscy się ucieszyli; atoli złudzenie 
to krótko trwało.

Następca tronu udał się naprzód do swego ga­
binetu, a ztamtąd na pokoje matki. Przechodząc 
przez sale napełnione osobami oczekującemi chwili 
jego wstąpienia na tron, okazał się dla wszystkich 
uprzejmym i grzecznym; witano go też, nie jak na­
stępcę, ale jak monarchę. Pogadawszy z lekarzami 
wszedł z Wielką Księżną do narożnego gabinetu, 
gdzie kazał przywołać osoby, z któremi chciał się 
rozmówić i dać im rozkazy. Gdy dzień zaświtał, u- 
dał się do komnaty, gdzie spoczywała Imperatorowa, 
i spytał lekarzy czy mają jakie nadzieje. Ci odpowie­
dzieli, że nie mają żadnej; kazał przeto przyzwać 
Archireja Gabryela, aby udzielił św. sakramentów 
umierającej; to gdy się stało, przywołał mnie do 
gabinetu i rzekł:

„Znam cię dobrze, dla tego chcę, abyś mi szcze­
rze powiedział, jakiego pragniesz urzędu." Zawsze 
wzdychając do tego, by sprawiedliwość była dobrze 
sprawowaną w mej ojczyźnie odrzekłem wręcz: 
„Sektetarzem komisyi próśb." W Książę pomilćzał 
chwilę i tak mówił: „Ten urząd nie odpowiada me­
mu wyrachowaniu; mianuję cię jenerał-adjutantem, 
nie żebyś z laseczką uwijał się po pałacu, lecz że­
byś się zajął administracyą kolegium wojny." Mil­
czenie było moją odpowiedzią; nie miałem bowiem 
chęci wracać do wojskowego zawodu, lecz byłoby 
niestosownem odrzucać pierwszą łaskę, jaką mnie 
nowy monarcha zaszczycał.

(D a ls z y  ciąg n astąpi.)
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i Wiedeń, wywarła swą władzę i na poważny nasz Kra­
ków i nad wszelkie spodziewanie, ogromna masa gości 
odwiedza sale wystawy. W niedzielę liczba gości docho­
dziła do niesłychanej dotąd cyfry blisko 600 osób.

Ale piękny gość wystawy nic powinien nas tak da­
lece absorbować, ażebyśmy dla niej zapominali o bieżą­
cych objawach sztuki krajowej, i kilka pięknych no­
wych robót naszych artystów zasługują, aby publiczność 
i na nie należną im zwróciła uwagę. Szermentowski na­
desłał nam wczoraj dwa ładne krajobrazy, jeden z oko­
lic Krakowa przenosi nas w cienistą uliczkę krako­
wskiej wioseczki, oddanej z całą grą słońca i cienia, 
w której ten artysta celuje; drugi „brzegi Wisły pod 
Dzikowem11, jeszcze podług nas piękniejszy, przejrzy­
stość wody oddana w nim z taką prawdą a przytem i 
elegancyą pędzla, że dawno nie widzieliśmy tak praw­
dziwie wdzięcznego pejzażyku. Jest także tego samego 
artysty maluczka kopia sławnego obrazu Ingra „La Source11.

Z rzeźby przybyło nam przed kilku dniami nowo pię­
kne popiersie p. AYład. Eliasza, znowu męzka głowa o 
energicznym i regularnym profilu, w którego wyrazie i 
rysach poznalibyśmy i bez krzyża wojskowego, zdobią­
cego jego piersi, typ dzielnego wojaka. P. Eliasz ma 
widać szczęście do „wiarusów11, bo oto raz po raz już 
drugiego nam przedstawia. Też same zasługi widzimy 
w tern drugicm popiersiu, któreśmy w pierwszem za­
znaczyli, i z przyjemnością możemy znowu powinszować 
p. Eliaszowi.

Z dziwnem wrażeniem zatrzymujemy się przed głów­
ką dzieweczki w-gipśowem popiersiu p. Celińskiego, 
ucznia tutejszej szkoły rzeźby. Jakaś niezwykła prawda 
uderza nas na jego widok. To nie gips ale ciało, a o- 
prócz ciała i włosy; nawet koszulka oddana z reali­
zmem jaki się rzadko w rzeźbie spotyka. Musiemy ty l­
ko zganić górną wargę, w której artysta mając oczy­
wiście pośmiertną maskę za model, zbyt ją  niewolniczo 
naśladował, co nadaje całej główce ten grymas trupi, 
jaki się zaraz po śmierci na tej części twarzy tak smu­
tno i wybitnie maluje. Maska pośmiertna jest szaco­
wnym a najczęściej jedynym dla rzeźbiarza materyałcrn, 
ale należy w wyobraźni i biorąc na pomoc żywą natu­
rę odtworzyć postać j a k ą  b y ł a ,  a posiłkować się z 
maski tylko tein, czego śmierć zmienić nie mogła. Tru­
dne to zadanie, któremu nie jeden skończony artysta 
nie  ̂sprosta, tern więcej wybaczyć można młodziutkiemu 
rzeźbiarzowi, oddając przytem pełną słuszność znakomi­
tym zaletom tej główki, pełnej prawdy, uczucia i ory­
ginalności.

Artyści nasi w Monachium zapowiadają nam kilka 
nowych obrazów, a Brodzki donosi nam z Rzymu o wy­
słaniu kilku prac % marmuru, których z ciekawością o- 
czekujemy.

niej, bez lub z policzeniem małych kosztów, jako 
katalog popisowy.

3) Aby wydał odezwę do księgarzy główniejszych 
o podanie historyi swoich zakładów i ich stosun­
ku z handlem książkowym zagranicznym, oznacza­
jąc termin odpowiedzi.

4) Ahy zobowiązał towarzystwo naukowe kra- 
cowskie do podania historyi swojej, dat statysty­
cznych i ilości druków; jak  niemniej towarzystwo 
strzeleckie, towarzystwo sztuk pięknych, tudzież 
p. Adryana Baranieckiego, iżhy podał historyę roz­
woju i stanu muzeum.

5) W dziale 24 progamu wystawowego powie- 
dzianem jest, iż na wystawę nadsyłać się mają in- 
cunabuly i osobliwości rękopiśmienne. Komitet wy­

konawczy zechce przeto za pośrednictwem senatu 
akademickiego uprosić ministoryum, aby upoważni­
ło dyrekcyę biblioteki jagiellońskiej do przesłania 
kilku osobliwości, jak: księgi Bema, Twardowskie­
go, druku Turakromaty księgi z podpisami kró- 
ów itp ., a zarazem odezwać się do towarzystwa 

naukowego i posiadaczy zbiorów ks. Czartoryskie- 
hr. Moszyńskiego, hr. Szembeka, lir. TarnoAvskie- 
go (w Dzikowie), aby ze zbiorów swoich rzadkości 
nadesłać chcieli.

6) Aby komitet wykonawczy wystosował w pismach 
publicznych ogólną odezwę do prywatnych miłośni­
ków i zbieraczów rycin i książek, iżby jeżeli mają 
co do zakomunikowania, chcieli porozumieć się z 
komisyą najdalej do Igo stycznia 1873.

Wszystkie powyższe wnioski - zostały jednomyśl­
nie przez członków sekcyi V przyjęte. W końcu 
Dr. Teicliman opierając się na tem, że wystawy 
ondyńska i paryska miały lat kilka do przygotowa­

nia się, wyraził wątpienie, ahy wystawa w tak kró­
tkim stosunkowo czasie mająca się utworzyć, mo­
gła osiągnąć należyty rozwój, i radził, aby komisya 
starała się przedstawieniem naczelnej dyrekcyi o- 
gromnych trudności w przeprowadzeniu tak po- 
spiesznem wielkiego dzieła, pośrednio wpłynąć na 
odwleczenie wystawy powszechnej'w Wiedniu.

Wystawa powszeohna w Wiedniu.

l t . r a S s .o w 2 7  marca. SekcyaV tutejszej komi­
syi wystawowej uchwahła, jakeśmy już donieśli, na po­
siedzeniu swem w d. 18 b. m. przydzielenie trzem 
z swoich członków referatu wniosków, względnie 
działu obejmującego a) wychowanie, b) naukę, c) 
wykształcenie. Na posiedzeniu wczorajszem refe- 
lenci wyłuszczali w następującej kolei swe wnioski.

ezydujący M a j e r  któremu przypadła ka- 
egoiya „wychowania11 wniósł, ahy pod względem 

statystyk1 śmiertelności dzieci wezwać za pośre­
dnictwem komitetu wykonawczego magistraty i wła- 
dze powiatowe o dostarczenie wykazów. Referent 
zaprodukował wydaną przez siebie przed 25 laty 
książkę pod tytułem : „Wpływy stanu meteorologi­
cznego na śmiertelność,11 która będąc zaopatrzoną 
w tablice porównawcze, według uznania członków 
sekcyi służyćby mogła za wskazówkę do rcdakcyi 
podobnych wykazów w miejscowych szpitalach. Ńa 
wniosek Dra Biesiadeckiego postanowiono pracę tę 
poruczyć adjunktowi wydziału tutejszej kliniki Dr 
Bylickiemu. Pod względem statystyki i aparatów 
w zakresie gimnastyki, referent wnosi, aby zawe­
zwać komitet wykonawczy o zażądanie ich od ma­
gistratu, jakoteż o nagromadzenie okazów zabawek 
dziecinnych mających cechę miejscową jak  drumle 
hgawki, grzechotki, szopki itd.

Referent z oddziału nauki szkolnej Dr K a r ­
l i  n s k i wniósł, aby komitet wykonawczy wezwał 
dyrekcye szkół początkowych i średnich o clostar 
cze n ie : a ) medalów, planów i widoków szkó ł, 
b) rysunków ulepszonych ławek, pulpitów i tablic 

.książek używanych do nauki i czytania 
kajetów, narzędzi używanych do pisania i ry­
sunku; d) atlasów, tablic i książek pomocniczych; 
ej katalagów bibliotek szkolnych i wykazów ich 
użytku; f )  aparatów pomocniczych do nauki czy­
tania i rachunku; jjw zorów  do pisania i rysunku; 
v  wypracować uczniów bez poprawek nauczycieli 

z całego roku i wszystkich uczniów.
§Puie referent wnosił, aby komitet wykonaw- 

łnLnKV ; PPą Tarczyńskiego i Cerchę do przed- 
- . wzorow pisania a p. Swierzyńskiego wzo-

rv mnJ v  dyrekcyę techniki krakowskiej o ■wzo­
r o w i !  j  technologicznych, oraz aby komitet wysto- 
nip ”, ,°p W? do senatu akademickiego o upoważnie- 

Profesorów do dostarczenia zrobionych na miej- 
narzędzi i celniejszych okazów ze zbiorów rze- 

czn przyrodlliczych krajowych, zbiorów archeologi- 
i l a ^ 1’ Pkanń'v biblioteki, gabinetu anatomicznego 
w horatoryum chemicznego, preparatów naukowych 
^Jkonanych przez poszczególnych profesorów, clru- 
k w z drukarni akademickiej, oraz aby zgłosił się do 

omisy fizioograficznej celem uzyskania jej sprawo­
zdań i okazów jej zbiorów krajowych-.

Referent z oddziału: „wykształcenie11 p. E s t r e i ­
c h e r ,  obejmującego: a) dziennikarstwo, b) nakła- 
dnictwo; c) zbiory i stowarzyszenia, wnosił, aby 
komitet wykonawczy udał się do redakcyi pism 
iżby złożyć chciały numera pism swych zbroszuro- 
wane ze stycznia 1872, podając cenę prenumeraty 
kwartalnej, ilość odbijanych egzemplarzy, nazwiska 
właściciela i redaktora, kiedy które pismo i przez 
kogo założone..

2) Aby komitet wykonawczy zawezwał drukarzy 
o wykazanie jakie dzieła i pisma ulotne drukowa­
li, w jakiej ilości arkuszy i jaki był nakład. Wy­
kazy mają być za r. 1871 i lszy kwartał 1872. 
Że zaś niektórzy księgarze drukują dzieła swe za­
granicą. winni podać jakie w tej epoce mieli nakła­
dy, w jakiej ilości egzemplarzy i jakie mieli dzieła 
dane w komis od prywatnych nakładców. Termin 
odpowiedzi do końca czerwca 1872. Pożądanem 
jest ułożenie katalogu naukowego, ogarniaiącego 
płody literackie wszystkich ziem polskich, literatu­
ra  polska tworzy bowiem całość jednolitą. Referent 
wnosi, aby komitet centralny zapytał komisyę o- 
bradującą we Lwowie, ażali zechce podjąć sama 
utworzenie katalogu ruchu literackiego w całej Ga- 
licyi, oraz czy w razie przeciwnem nie byłaby skłon­
ną nadesłać zebranego materyału z dziedziny pi­
śmiennictwa wraz z okazami pism peryodycznych 
z tamtej połowy tutejszej komisyi do użytku. W 
takim wypadku referent przyjąłby na siebie ułoże­
nie katalogu, który senat akademicki poleciłby wy­
drukować w drukarni uniwersyteckiej jaknajwytwor-

Gospodarstwo, przemysł i handel.

W iedeń 23 marca. (TrieIda zbożowa).
W przeciągu tego tygodnia, na wszystkich targach 

europejskich obrót był bez życia, wszędzie panowała 
znaczna stagnacya. We Francyi rosyjskie dowozy od 
paru tygodni ustały, a składy w Marsylii i gdzieindziej 
uszczupliły się, ale pomimo tego ceny się nie podniosły. 
Targi w Anglii ograniczają się na obrót konsumcyjny. 
Nad Renem ceny, któro znacznie były spadły, ze zmianą 
powietrza podniosły się znowu. W Belgii i Holandyi nie 
mogła się stalsza tendencya z targów niemieckich utrzy­
mać, gdyż składy są zapełniane i dalszych dowozów 
spodziewają się. W Szwajcaryi targi mają spokojny prze­
bieg. Południowe Niemcy trzymają się wyczekująco. 
Rosya nie okazuje się skłonną do zniżki, a termina na 
maj pozostały bez zmiany.

Targi krajowe pozostały w swem przygnięcionem uspo­
sobieniu, brakło wszelkiego pochopu do podwyżki. Cena 
pszenicy spadła- o 5 do 10 cent., o żyto mały popyt, 
spadło o 10 cent., jęczmień zaledwo się utrzymuje.

Notowano urzędownie pszenicę od 84 do 87 funtów 
za 100 f. cłowych 6*62 do 7*—-, żyto od 79 do 81 f. 
4*15 do 4*30, jęczmień słowacki 72 do 73 funt. 3*35, 
kukurudza 4T 0 , owies 48 do 51 funt. 2'-—  do 2*22, 
ziemniaki 1*90, groch 8:— , soczewica 8*--—, bób 6 ’50, 
funt masła 59 c., topionego — --66, szmalec — -41 c.

23 marca. Obrót przy cenach niezmiennych
bardzo słaby.

Płacono za pszenicę na 81 f. 6*20 d.n 6 -30, na 86 f. 
po 7*15 do 7*20, za 100 f. cłowych. Żyto po 3.50 do 
3*55, jęczmień po 2*85 do 3*03, owies po l*85do 1*90. 
Kukurydza stara 4*40 do 4*45, proso 3 '15  do 3*30, 
olej 33 ’— , spirytus 56*—  złr.

W rocław  23 marca. Płacono za pszenicę na 
f. po 236 srgr., żyto na 84 f. po 163 srgr., owies 

na 50 f. po 134 srgr., rzepak za 150 f. brutto 355 
srgr., olej 27 tal., spirytus 1000 Trail. 22 talara, na 
kwiecień 2 2 '/3 talara.

Przyjechali do Krakowa od 26go do 2 7go marca.
HOTEL SASKI: August Gorajski z żoną. właś. dóbr 

z Galicyi, Oswald Bartmański wice-prezydent namiestn. 
ze Lwowa, Adam Hensel Dr prawa ze Lwowa, ks. Józef 
Windischgraetz pułownik huzarów z Rzeszowa, Edward 
Kirsch adjunlct pow. z Berna.

Nadesłane.

Wszystkim chorym przywraca siłę i  zdrowie bez lekarstw i 
kosztów Revalesciere du B arry  z  Londynu.

Delikatny środek Revalesciere du B arry  usuwa wszystkie 
choroby, na które nie pomagają lekarstwa; a mianowicie; 
cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, wątroby, 
gruczołów, błon śluzowych, pęcherza, nerek, gruźlicę, suchoty, 
dychawicę, kaszel, niestrawność, zatkanie, rozwolnienie, bezsen­
ność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót gło­
wy, szum w uszach, nudności i wymioty nawet w ciąży, dia­
betes, melancholię, chudnięcie, gościec, podagrę i bladaczkę.

Wyciąg z 72,000 świadectw o wyleczonych chorobach.
Świadectwo Nr 68,471.

P r u n e t t o  (pod Mondovi) d. 26 października 1869.
Wielmożny Panie! Mogę Pana zapewnić, że od czasu, kiedy

używam cudownej Revalesciery du Barry, t. j. od dwóch lat, 
nie czuję już dolegliwości wieku, ani ciężaru S4 lat. Nogi 
moje wyprostowały się znowu, wzrok mój jest tak dobry, że 
nie potrzebuję okularów; żołądek mój nabrał siły, jak gdybym 
miał dopiero 30 lat. Słowem, czuję się odmłodnionym; mie­
wam kazania, spowiadam, odwiedzam chorych, odbywam dość 
dalekie wycieczki piesze, czuję znowu świeży umysł i dobrą 
pamięć. Proszę Pana ogłosić to moje pismo, gdzie i kiedy 
zechcesz. .

Z uszanowaniem, Piotr Castelli, bakałarz św. teologii, 
proboszcz z Prunetto, powiat Mondovi.

Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jest o 50 razy tańsza 
niż lekarstwo. W puszkach zawierających 'A funta 1 złr.50 c.,
1 f. 2 złr. 50 c., 2 funty 4 złr. 50 c., 5 f. 10 złr,, 12 f- 20 
złr., 24 f. 36 złr., Revalesciere cliocolatee w tabliczkach i 
proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 centów, na 24 filiżanek
2 złr 50 cent., na 48 filiżanek 4 złr. 50 cent., w proszkach 
na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 20 złr., 576 filiżanek 
36 złr. Miejsca sprzedaży: B arry du B arry et Comp. w Wie­
dniu, Wallfischqasse N r. S; w Krakowie Jakób Goldwasser, 
przy ulicy Grodzkiej pod L. 70 obok Wildta; Józef Trauczyński, 
aptekarz pod „Koroną"; we Lwowie Rothlaender, Z. Rucker; 
w Bochni Bulsiewicz; również we wszestkich miastach u zna­
nych aptekarzów i kupców. Z Wiednia uskutecznia się prze­
syłka w różne strony za zaliczką lub przekazem pocztowym.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

P n i t i 'H  26 marca. Przeciw deputacyom tłum­
nym wysłano wczoraj wojsko cło Horzyc i Iczyna. 
Burmistrz w Kolinie Formanek, otrzymał ocł sta­
rosty miejscowego zawiadomienie o zakwaterowaniu 
wojska u 16 obywateli wymienionych po nazwisku, 
a to u Formanka oficera i 30 żołnierzy, u innych 
oficera i 20 albo 15 żołnierzy. Żołnierze mają być 
pomieszczeni i żywieni, oraz otrzymają egzekucyjny 
dodatek. Kto nie ma lokalu na pomieszczenie kwa­
terunku, winien go nająć. Koszta całej asystencyi 
wojskowej w Kolinie bęcłą później rozdzielone mię­
dzy twórców demonstracyi i ich uczestników (Bur­
mistrz Kolina wraz z niektórymi obywatelami jeź­
dzili po powiecie i nakłaniali obywateli do trzy­
mania z opozycyą. Red.)

i S r u k s e l l a  25 marca. Indep. belge zamie­
szcza telegram z Berlina, który mówi, że pierwsza 
konferencja z pełnomocnikami Luxemburgu odbyła 
się 23 b. m. Potwierdza się, że zamierzonem jest 
powierzenie administracyi kolei luxemburskich ko­
misyi kolei alzacko-lotaryńskich, zastrzegając ne­
utralność Luxemburga.

P a r y ż  25 marca. Przyjęcie dyplomatyczne od­
roczone w p iątek , dziś nastąpi. Królowa W i k t o- 
r y a  przejechała tędy zeszłej nocy. Ks. F r y d e r y k  
K a r o l  przybył do Tunis i ma odjechać bezwłocznie 
do Egiptu.

R z y m  26 marca. Wiadomość podana przez 
Memorial diplom. o reorganizacyi wojska włoskie­
go na sposób pruski, jest mylną. Idzie tylko o 
zmianę uzbrojenia piechoty według wniosków ko­
misyi.

R z y i i l  26 marca. Król wyjechał wczoraj do 
Florencyi.

i M e s s y n a .  25 marca. Ks. Fryderyk Karol przy­
był tu z T u n i s  i zwiedzi Katanię i Syrakuzę.

Londyn 25 marca. Na interpelacyę W l i i t e  
w Izbie niższej odpowiada E n f i e l d ,  że również 
Anglia zrobiła przedstawienia rządowi chińskiemu 
z powodu otwarcia portu Kurgehow dla obcego 
handlu. . , „v

Londyn 25 marca. Minister skarbu L o v e  
przedstawia obraz budżetu wydatków upłynionego 
roku. (Wobec uchwalonych rozchodów, wpłynęło
74.535.000 f. st., a przeto osiągnięto nadwyżkę
2.815.000 f. st.; dług narodowy zmniejszył się od 
r. 1869 o 12,740,000 f. st. L o v e  preliminuje na 
rok 1873 wydatki na 71,313,000 f. st., zatem mniej 
o 1,423,000, a dochody na 74,915,000 f. st., a prze­
to nadwyżka wyniosłaby 3,602,000 f. st. Kanclerz 
skarbu wnosi zniżenie cła wchodowego od kawy i 
cykoryi, oraz podatku konsumcyjnego od cykoryi 
do połowy, zniżenie podatku dochodowego o 2 pen- 
se i zniesienie podatku od domów, biór i sklepów, 
których czynsz nie dochodzi 20 f. st. Przez te ubyt­
ki nadwyżka w dochodach wyniesie tylko 362,000 f. 
st. Izba przyjmuje wnioski Lovego co do podatków 
od kawy i cykoryi oraz zniesienia podatku domo­
wego. Jutro parlament odroczy się do 4go kwietnia.

Londyn 26 marca. Izba uchwaliła wniosek 
o zniżenie podatku dochodowego.

I s L o g tc n lm g 'a  25 marca. Królewicz przyjął 
dziś w imieniu króla dymisyę ministra skarbu F en- 
g e r a .  Prezes ministrów hr. H o l s t e i n  de Hol- 
steinborg objął tymczasowo tekę skarbu.

M a d r y t  25 marca. Według obliczeń ministe- 
ryalnych, wybranych będzie 150 unionistów i 170 
progresistów i czystych stronników Sagasty. Za­
pewniają, że fregaty „Gerona11 i „Arapilles11 otrzy­
mały rozkaz odpłynięcia do Venezueli dla żądania 
zadosyć uczynienia za odprawę daną konsulowi 
hiszpańskiemu.

Wiadomością główną dziś z Wiednia jest nomi- 
nacya pułkownika Horsta ministrem obrony kra­
jowej. W prasie centralistycznej zadowolenie ztąd 
bardzo się głośno przebija, lubo tu i owdzie czy­
tamy wyrażoną obawę, aby nic nastały kolizye z

nieuniknionego następstwa, że minister musi mieć 
górę nad jenerałam i, a w tym razie minister jest 
pułkownikiem. Ale cła się to- przecie zapewne po­
godzić, kiedy wita Presse nowego ministra okrzy­
kami radości, „jako prawdziwe dziecię konstytu­
cyjnej ery.11 Nie słyszeliśmy jeszcze nigdy, aby woj­
skowych zwano „dziećmi konstytucyi11— i nie wie­
my, co przez to Presse chciała powiedzieć: czy na­
znaczyć młody wiek pułkownika, że się urodził już 
po roku 1848; czy też scharakteryzować konstytu­
cyjne usposobienie ministra.

Widoczny bardzo kłopot w dziennikach nie­
mieckich, które z jednej strony powtarzają ciągle, 
że ilość wojska nie zwiększy się w Czechach, bo 
ruchu wyborczego nie ma się przyczyny obawiać, 
z drugiej zaś znów upominają ciągle rząd, aby 
sobie jak najostrzej z oponentami czeskimi postą­
pił. Manifest czeski z większej własności został 
skonfiskowany z powodu uchybienia formalności; 
nie złożono bowiem policyi należnego egzemplarza. 
Ale dzienniki upatrują zbrodnię stanu w tym ma­
nifeście, i wołają ciągle, aby rząd sobie surowo 
postąpił z jego autorami. Co zaś znaczy surowe 
postępowanie, dowodzi najlepiej kara wymierzona 
na pojedynczych mieszkańców miasta Kolina, któ­
rzy wyprawiali manifestacye deklaranckie na dwor­
cach kolei żelaznej i po dworach obywateli wierno- 
konstytucyjnych, kwaterunkiem nadzwyczajnym wy­
słanego do Kolina wojska, tak iż każdy z dekla- 
rantów ma na kwaterze oficera i kilkunastu żoł­
nierzy.

Nord rozpoczyna swój tygodniowy przegląd ze­
braniem w jedno pogłosek, które w zeszłym tygo­
dniu rozbudziły niepokój. Wszystkie możebne kom­
binacje a nawet niemożebne były w grę wprowa­
dzone: przymierze Niemiec, Włoch i Rosyi prze­
ciw Austryi z widokami na Wschód; spisek ukno- 
wany przez Wiktora Emanuela z ks. Fryderykiem 
Karolem i ks. Napoleonem w celu przywrócenia 
cesarstwa i oddania Sabaudyi i Nicei; nakoniec 
przewidywanie zajścia mniej więcej bliskiego mię­
dzy Niemcami a Rosyą. Wandererowi, który jest 
organem Czartoryskich, należy się zasługa pierwsze­
go z tych odkryć, któremi się bawiły temi dniami 
dzienniki paryskie w artykułach wstępnych; ultra- 
montański Univers doniósł o tajemniczej zmowie 
w lasku Venafro, który został lasem zbójeckim i 
gdzie król Włoski, książę Niemiecki i kuzyn Na­
poleona III gościli; nakoniec pewien dziennikarz 
paryski, który miał zaszczyt rozmawiać z p. Thier- 
sem, przywiózł ze Wschodu przepowiednię zerwania 
koniecznego między Niemcami a Rosyą i pośpie­
szył dać wyjaśnienia prezydentowi Rpltej. Aby zbić 
te pogłoski sprzeczne, dość byłoby postawić je na­
przeciw siebie, ale dziwne to zjawisko, tłumaczące 
stan moralny obecnej epoki, że wieści te zamiast 
się nawzajem neutralizować, dały się z sobą po­
łączyć dla zaniepokojenia opinii publicznej. A je ­
dnak wszystko to jest czczeni złudzeniem, jeżeli 
nie niedorzecznością.

Nord mimo że poczytuje te wieści za brednie, 
stara się je zbić w ten sposób: Co do Austryi, ma 
ona więcej przedmiotów obawy wewnątrz niż ze­
wnątrz. Sądzimy za rzecz pewną, że p. Bismark 
nic myśli o zaborze prowincyj niemieckich i kato­
lickich Cislitawii, chybaby chciał powiększyć siły 
ultramontańskie, z któremi ma już u siebie do 
walczenia i wprowadzić w łono cesarstwa Nie­
mieckiego nowy żywioł różnowierczy obyczajem i 
dążeniami, mając jeszcze tyle żywiołów wyłamują­
cych się, "jak Hanower, Hesya, Szlezwik, nie li­
cząc Ałzacyi i Lotaryngii. Nie więcej wierzymy, 
aby rząd włoski pragnął co innego, jak utrzymać 
to, co jest, i aby czego innego szukał w przymie­
rzu z Niemcami, jak środka oparcia się tym, któ­
rzy by zagrażali posiadaniu Rzymu. Nakoniec mnie­
mamy, że nie ma męża stanu w Europie, z tych 
co kierują jej sprawami, coby inaczej patrzył na 
burzę jak w chęci zażegnania jej, gdyby powsta­
ła  w przypadku strasznej likwidacyi, sprowadzonej 
rozbiorem czy to Austryi czy Turcji. Wreszcie 
przyznaje Nord, że istnieją w Europie zarody nie­
zgody, że są pozory starcia s ię , a jeżeli już przy­
chodziło do wybuchów, to dla tego, że nie umiano 
stłumić ich roztropnie. Nie wierzy też, aby już te­
raz zanosiło się na nowe zajścia.

Pod względem odroczenia zgromadzenia narodo­
wego w Wersalu, korespondeneya Ilavasa mniema, 
że z powodu, przewlekania obrad budżetowych, tru ­
dno, aby te skończyły się w piątek albo w sobotę 
a może nawet potrwają do niedzieli. Zdaje się, że 
pogróżka ta  ma na celu popędzić izbę, żeby się 
nie wdawała w długie rozprawy. Podczas feryj ma 
być i tym razem jak poprzednio ustanowiona ko­
misya nieustająca, a B ień public przemawia za wy­
borem natychmiast komisyi dla budżetu przyszło­
rocznego, aby ta podczas feryj mogła przygotować 
robotę.

Journal des Debats utrzym uje, że większość ko­
misyi zgromadzenia narodowego wyznaczona do 
wniosku Carayon-Latour jest mu przeciwną. Wnio­
sek ten, jak wiadomo, żądał opodatkowania przez lat 
pięć wszystkiej własności ruchomej i nieruchomej 
w wysokości 2%  na spłatę kontrybucji nimieckiej.

Memorial diplomatique utrzymuje, że pobyt ks. 
Fryderyka Karola pruskiego i jenerałów pruskich

we Włoszech zostaje w związku z zaprowadzeniem 
we Włoszech systemu militarnego pruskiego. Są­
dzimy, że do tego nie byłby potrzebny książę, lecz 
wystarczyłoby kilku oficerów sztabu głównego, i ci 
skończyliby swoje czynności w ministerstwie wojny, 
nie potrzebując objeżdżać Włoch i zwiedzać Sardy­
nii i brzegów Afryki. ,  i  • .  ,  *  V

W wielu miejscach w Niemczech księża katoliccy 
odmówili odprawienia nabożeństwa w dzień uiodzin 
cesarza Wilhelma.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu"
W iedeń 27 marca. Wiener Ztg  ogłasza pi­

smo cesarskie mianujące pułkownika obrony krajo­
wej H o r s t a ,  dotychczas przełożonego w mini­
sterstwie obrony krajowej, ministrem obrony kra­
jowej ; następnie sankeyonowaną ustawę o wyborach 
z konieczności i ustawę budżetową na r. 1872.

P raga  27 marca. Prayer Z tg  ogłasza spisy 
wyborców większej własności ziemskiej, przeciw 
którym pozostawiony jest termin dwutygodniowy 
do reklamowania. Namiestnik odrzucił prośbę de- 
putacyi z Kolina o cofnięcie kwaterunku przymuso­
wego, oświadczając, że obowiązkiem jego jest bro­
nić wyborców od terroryzmu.

S*cs*t 27 marca. Dziennik urzędowy zaprzecza 
doniesieniom o rokowaniach między rządem a opo­
zycyą wcelu przywiedzenia kompromisu do skutku.

M onachiom 26 marca. Izba deputowanych 
obradowała dalej nad budżetem. Przy wniesieniu 
pozycyi 25,000 zł. na prasę rządową, oświadcza 
prezes ministrów, że rząd postara się o fundusze 
dla reprezentowania swoich interesów w dziennikach, 
czy Izba uchwali żądany kredyt albo nie. Rząd 
jednak będzie się poczuwał zawsze do odpowie­
dzialności przed sejmem i w swoim czasie zażą­
da uznania wydatku zrobionego. Sprawozdawca 
S c h m i d t  oświadczył, że wyrażenie ministra jest 
nową ilustracyą przysłowia: „siła przed prawem.11 
Izba będzie na to czekała, a w każdym razie tak 
teraz jak później obowiązku swego dopełni. W gło­
sowaniu wniosek rządowy o d r z u c o n y  został 118 
głosami przeciw 9. Prezes ministrów oświadczył, 
że nie chciał dawać ilustracyi przytoczonego wy­
rażenia i przypomina słowa dawniejszego sprawo- 
dawcy Lerchenfelda, które za powszeclinem zgo­
dzeniem się Izby przyznało rządowi prawo z re­
zerwowego funduszu cesarstwa opędzać tymczaso­
wo, wydatki z zastrzeżeniem późniejszego ich u- 
chwalenia. Posiedzenie odroczono do 5ej wieczór.

Paryż 27 marca. Podczas obrad budżetowych 
oświadczył rząd , iż redukcja budżetu marynarki
0 30 milionów nie wypadnie na szkodę rozwoju 
marynarki.

iicrS ili 26 marca. Na wczorajszem posie­
dzeniu zgromadzenia narodowego minister spraw 
wewnętrznych przedłożył projekt ustawy o odro­
czenie zebrań Rad departamentowych (zwołanych 
na d. 2 kwietnia) na 8 kwietnia. Nagłość tego wnio­
sku uznana. B a m b e r g e r  wnosi, aby orzeczenia 
komisyi śledczej parlamentarnej w sprawie kapitu- 
lacyj były przedłożone zgromadzeniu narodowemu
1 ogłoszone w Journal officięl. Izba znaczną więk­
szością uchwaliła nagłość.

Londyn 27 marca. W izbie niższej oświad­
czył rząd, że lubo stosunki Irlandyi polepszyły się, 
wszelako przywrócenie stanu normalnego jest jesz­
cze niepodobnem. Rząd naradza się, czy można po­
myśleć o częściowem zniesieniu stanu wyjątkowego. 
Izba niższa odrzuciła wniosek Mac Fine, aby bez­
zwłocznie przystąpić do rozpoczęcia zakładów obro­
ny na brzegach Szkocyi i w portach handlowych 
angielskich, a przyjęła wniosek względem przypu­
szczenia słuchaczy wszystkich wyznań do uniwer­
sytetu dublińskiego.

Madryt 25 marca. Fregaty „Gerona11 i „A- 
rapilles11 nie były wysłane do Venezueli, lecz od­
płynęły do Hawanny. Spodziewają się, że spór z 
Venezuela zostanie zagodzouym. Radykaliści obwo­
łali B e c e r ę  swoim kandydatem.

Siltrsa. W i e d e ń  27 marca godz. 2 min. •— 
5%  zjedn. dług państwa bankn. 64*90. — Zjedn. 
dług państwa w srebrze 70*80. — Losy z r. 1860 
103*— . — Akcye banku 841. — Akcye kredytowe 
345*75. — Londyn 110*55. — Srebro 109*— . 
Dukat 5*29. — Lombardy 207*70. — Losy z r. 1864 
148*75. — Akcye franco-austr. 140*—-. — Napole­
ony 8*82. — Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
258*— . — Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 169*50. 
Akcye kol. północ.-wschod. 170*50. — Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 139*50. — Akcye banku 
jenerał. — *— . — Renta w srebrze 70*70. — Oblig. 
indemniz. gal. 75*75. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogółu. 210*— . — Akcye anglo-banku 324*50. 
Akcye kol. rządów. 386.— . — Akcye kol. siedm. 
189*— . — Akcye kol. Rudolfa 178*50. — Akcye 
kol. Pardubic. 183*50. — Akcye kol. północ. 233*— . 
Tramway 282*—. — Akcye banku budowy 128*50. 
Akcye kol. wschód. 151*50. —  Akcye kol. A Hol. 
183*— . — Akcye banku anglo-węgiersk. 116.— .

Austryacki bank ogólny 257*— .
Usposobienie giełdy: koniec stały.

REDAKTOB ODPOW IEDZIALNY I  WYDAWCA

A n to n i H ło b u k o w s k i.

Kurs papierów i pieniędzy.
K r a k ó w  26 marca. 

(Wartość kuponów clo 28 marca). 
Srebro austryackie za Zł. 100 

„ 100 
R. 100 
T. 100 
1 szt.
1 szt.

Zł. 1004-ó
„ loojg.  
„  i o o L S
„ 100 fs

I 'O

Kupony sr. płatne 
Ruble ros. papierowe 
Talary pruskie „
Dukaty austr.
Napoleondory 
Oblig. indemn. galic.
4% listy zast. „ „
5% „ „ „  „
6% „ hipot. „
6°/0 „ zalcł. kred. wł.
5°/0 oblig. poż. kolei węg.
Losy prem. węg. za 1 sztukę 
Ak.B. G. d. II. iP. z 40% w. za 1 s.' 

„ Hipoteczn. z 60% „ „ 1 „ 
kolei Karola Ludw. Zl. 210 

„ Lwow.-Czern. „ *200 
Warsz.-Wied. za r. 60 

4% listy zast. Kr. poi. I  ser. 100
4% „ „ „ „ II - 100
5% „ „ „ „ za rsr. 100
4% „ lilavidac.Kr.pol. 100
Oblig. kolei Rumuńsk. tal. 100

100 V 120) ;

W iedeń 26 marca.
5% zjednocz, dług pań. ban. 
5% „ „ „ sreb.

„ Oblig. indemniz. niż. Austr.
czeskie .

„ „ „ węgiersk.
galicyjsk.

„ „ „ bukowin.
siedmiog.

Pożyczka głodowa galicyjska . 
5% węgierska pożyczka kolejowa 

(po 300 frk.) 120 zlr. . .

żądają plącą vartosc
kuponu

109 50 108 50 _
109 50 108 - --
153 - 152 - --
167 — 165 75 --

5 36 5 27 --
8 90 8 80 --

76 75 75 75 1 94%
76 — 75 - -97% ,
83 75 S3 - 1 22 V4
90 50 89 50 -  46%3
92 50 91 - 1 46%3

109 50 108 25 1 46 %3
108 50 107 —
99 — 96 — — 97%,

174 — 171 — 1 46%;,
260 — 258 - 2 56%3
172 — 170 — 4 11

95 50 93 - -  73%,
92 — 91 — 1 6%3
90 — 89 - 1 1 6%3
90 50 89 50 1 33 */3
76 *25 75 50 1 31
55 50 53 75 ----- -

64 90 64 80
71 — 70 80
95 50 94 75
97 - 96 50
81 75 SI 25
76 — 75 75
76 - 75 50
79 - 78 25

109 50 10S —

Listy  zastawne. 
5% Banku naród. losy.

galicyjskie

gal. zakł. kr. włoś. 
węgiersk. losow. 
zakł. kredyt, austr. 
zakł. kredyt, austr. 
spłacał, w 33 lat. . 

5 „ Domi. pań. 120 złr.
Pożyczki loteryjne. 

Losy pożycz, z r. 1839
 ..........................1854
 1860

V6 losów pożycz, austr.
państw. 1860 . . .

Losy pożyczk. ż r. 1864 
„ prem. poż. węgiel*. .
„ Comorente . . .
„ Kredytowe . . .
„ żeglugi parowej .

na Dunaju . . .
„ księcia Salm . .

„ Palffy . .
„ ks. Klary . . .
„ hr. St. Genois . .
„ miasta Budy . .
„ ks. Windischgraetz 
„ hr. Waldstein . .
„ lu*. Keglevich . .
„ Rudolfa . . . .  

Pożyczka miasta Stani­
sławowa po 20 złr.

Akc. banku i przem. 
Banku naród, austr. . .
Zakładu kredytowego . 
Żeglugi parów, na Dun. 
Kolei póln. Ferdynanda

j żądają płacą

91 90

92 75 
91 -

91 70 
74 — 
S3 -
92 25 
90 50

106 —

89 50 
119 50

89 25 
119 -

313 50 
95 — 

103 25

312 50 
94 50 

103 -

127 -  
148 75 
108 25 
*24 — 

192 -

126 — 
148 50 
107 75 
23 — 

191 50

99 75 
41 —
29 -  
38 -
30 -  
32 50 
24 50 
24 -  
17 50 
15 50

99 25 
40 —
28 50 
36 —
29 -  
31 50 
24 — 
23 -  
16 50 
15 —

26 - 25 -

841 —
347 — 
632 — 
2342j

839 — 
346 75 
630 — 
2337

Kolei rządowej fi*, a.
„ zacliodn. c. Elżbiety 
„ Pardubickiej . .
„ południowej . . .
„ Galicyjskiej . . .
„ Czerniowieckiej

Kol. węgiel*, póln. wscli. 
ks. Rudolfa 200 zlr. sreb. 
Akc. kol. Alf. fiumań. .

„ „ Kosz.-Bogum. .
„ „ Siedmiogrodz. .
„ „ Cisariskiej . .
„ „ wschód, węg. .
„ „ austr. północno-

zachodniej . .
„ „ Franc. Józefa .

Akcye banku anglo-austr.
„ anglo-węg. .

„ austryack. ogóln. .
„ Zakł. kredyt, węg.
„ b anku franko - austr.
„ „ węgierskiego .
„ „ galic. d. handlu

i prz. w Krak.
„ kraj. galicyjsk. 

we Lwowie 
„ wied. d. obr. plod. .
„ galicyjs. hipoteczne 
„ austryac. związków.
„ dla obrotu ogólnego 
„ Tow. wyr. ceg. ma­

szyn. we Lwowie . 
„ rektyfikap. spirytusu 

w Czerniowcach 
„ 400 frank, tureckie .

Obligi pierwszeństwa 
Kolei Naddniestrzańskiej 

„ Koszycko -Bogum.

żądają płacą żądają płacą
389 — 387 — Kolei Ces. Elżb. 5% za
247 55 246 75 „ (sr. prus. 100 złr. w. a. 92 — — —
183 55 182 75 „ (Emis. 1862) „ „ „ 91 50 91 —
207 80 207 60 Kolej rząd. St. 500 fi*. . 130 50 130 —
259 - 258 50 „ „ Emis. 1867 —. — 128 50
171 — 170 50 Kol. południo. St. 500 fr. 112 75 112 25
170 50 170 — „ Bony 1870-1874 6% — — — —
179 50 179 — „ pół. C.F. 100 zlr. m. k. 90 50 90 —
183 50 182 50 „ „ „ za 100 fi. w. a. 87 - S6 50
194 — 193 — „ „ w sreb. 5% w. a. 102 20 101 SO
189 50 189 — „ zachodn. Czesk. za
283 — 28*2 — 10011. w. a. sr. 100 fi. w. a. 92 50 -------
152 50 152 - Kolei połudn.-pół. niem.

5% —• za 100 fi. . --  -- — —
215 — 214 — „ „ w srebrze „ 97 50 — —
210 75 209 50 „ Gal. Kar. L. 300 fl.w.a.
329 ‘25 328 75 (w srebrze 5°/0 za 100) 103 — — —
__ _ — — Kol. Gal. Kar. L. Emis. II. 102 — 101 50

*255 — 254 — „ Lwow.-Cz. po 300 fi.
163 50 162 50 (w srebrze 5% za 100) 78 80 78 40
143 — 142 50 „ „ „ Emisya 1867. 88 — 87 50
118 50 118 - Kol. Siedm. fi. 200 w. a. 93 70 93 30

„ ks. Rudolfa po 300 fi.
— — — _ (w srebrze 5°/0 za 100) 93 70 93 40

„ póln. czesk. po 300 fi.
— — — — (w srebrze 5% za 100) 10*2 - — —

*244 75 244 *25 Tow. Żegl. parów, na Dun.
— — — — za 100 fi. m. k. . 94 - 93 —

14*2 — 141 50 Austr. Lloyd 100 fi. m. k. — — — —
211 — 210 50 Tow. pragsk. przem. żel.

po 300 fi. . . . 101 — — —

Waluty.
78 - 78 50 Cesarskie korony . . . _  _ — —

„ dukat na wagę . 5 32 5 30
obrączk. . — — — —

Złoto al marco — — — —
85 — 84 - Napoleondory . . . . 8 84 8 83
94 - 93 50 F ry d e ry k i .................... — — — —

żądają płacą

Luidory (niemieckie). . —  — —  —

Souwereny angielskie 11 15 11 5
Imperyaly rosyjskie . . —  — — —
Srebro ......................... 109 *25 10S 75
Srebro, kupony . . . 109 25 109 —
Talary związkowe . . — — —  —

Pruskie bilety kasowe . 1 6515 1 6550

Lw ów  22 marca.

Dukat holenderski . . 5 27 5 18
„ cesarski . . . 5 30 5 21

Pólimperyał rosyjski 8 95 8 80
Rubel srebrny rosyjski . 1 80 1 70

„ papier. 1 51 1 49%
Talar pruski . . . . —  — —  —
Listy z. Tow. kr. gal. 5°/0 83 50 83 —

„ » - » 4°/0 75 50 75 —
„ zast. Banku hip. 90 10 89 60

Obligi indemn. bez kup. 76 50 75 75
Akcye kol. galic. b. kup. 259 - *257 50

„ „ lwows. -czerń. 172 25 171 25
„ Banku hipot. gal. 174 — 172 —

Wai*Hz< 25 marca.

Listy zastaw. 1 ser. rub. 91 65 91 30
» n 2 „ „ 89 50 89 15

kupon „ _  _ 1 3%
„ nowe 90 10 89 80

kupony „ —  — 1 *29%
„ likwidacyjne „ 75 90 75 60O&

—  — 1 26%.,
Kolej warsz. wiedeńska . —  — ___  ___ _

„ „ bydgoskiej . 77 75 77 -
„ „ terespolskiej --------------- 120 50
„ „ łódzka . . 104 — 103 -



4 CZAS z Czwartku 28 Marca 1872.

Podziękowanie.
Na dniu 18 marca 1872 zgorzało w Bo- 

guniowicach, Starostwie Grybowskiem, 
gumna wraz z całą nieasekurowaną kre- 
stencyą.

Czuję się w obowiązku złożyć publiczne 
podziękowanie WPanu Adamowi Dzikow­
skiemu, naczelnikowi c. k. Sądu w Cięż­
kowicach, oraz Wnemu Apolinaremu Ga­
domskiemu, kasyerowi tamecznego Magi­
stratu , którzy na miejsce pożaru przyby­
wszy, nie szczędzili pracy i trudu  nad 
stłumieniem nieszczęsnego żywiołu.

Nie mogę również nie podnieść w tern 
miejscu szczególnych zasług c. k. żandar- 
meryi, panów wachmistrza Otfinowskiego, 
Sylwestra Strelca, starszego posterunku 
Ignacego Hryneczuka (ciężko przy ogniu 
skaleczonego), oraz Tomasza Magerę, któ­
rzy obok narażenia życia przez ratowania, 
nie stracili z oczu wyśledzenia sprawcy 
pożaru i tegoż z niesłychaną i godną 
szczególnego odznaczenia się energią i 
przytomnością wyśledziwszy w osobie Żyda 
z Siedlisk, w ręce sprawiedliwości oddali. 

(•580) A nna Trzecieska.

KONCERT
P. WŁADYSŁ. ŚMIETAŃSKIEGO

odbędzie się 
linia 5 kwietnia r. Ii.

W  SALI REDUTOW EJ. (511-1-3)

SUBIEKT,
obeznany dokładnie w handlu wina, zaopatrzony w 
dobre świadectwa, poszukuje miejsca od 
Ig o  kwietnia luk maja. O łaskawe oferty 
uprasza się. S. ©. WSCHOWA w Księstwie Po- 
znańskiem, poste restante. (513-1-3)

H. HIUMIK,
malarz pokojowy oraz lakiernik,

w KRAKOWIE, 
zawiadamia Szan. Publiczność, iż dawno 
już istniejącą swoją pracownię powiększył 
znaczną ilością nowych i świeżych tak  farb 
jakoteż oleii, których w części za mierną 
cenę każdego czasu przy ul! S z e w s k i e j  
Nr. 225 odstępuje. (516-1-3)

Poft korzystnemi warunkami
na długoletnią

dzierżawę,
od Śgo Jana r. b. lub n a t y c h m i a s t ,

do wypuszczenia kilka
majątków ziemskich,

w Królestwie Polskiem położonych, 
w powiecie radomskim i kieleckim, z in­
wentarzami żywymi i martwymi, z fabry­
kami i maszynami, za kaucyą lub naby­
cie tych inwentarzy za gotowiznę. Każda 
z tych dzierżaw składa się z kilku fol­
warków dobrze zabudowanych, w dobrej 
ziemi położonych, i dobrym stosunkiem 
łąk zaopatrzonych, posiada lasy, z których 
potrzeba dla dzierżawcy za porozumie­
niem się może być wydzieloną, posiada 
rybołówstwo i czyste dochody do dóbr 
przywiązane. Bliższą informacyę powziąść 
można u właściciela tychże dóbr p. Igna­
cego Bcreżnickicgo (w Tarnoska- 
le przez Kielce). Plany przejrzeć można 
po upływie f O dlii w A d m i n i s t r  a- 
c y i „Czasu". (314-1-2)

Stanowczy sposób leczenia
chorób płciowych, wszelkich wyrzutów, 

ran syfilitycznych
D ra C H A B Ł E  w Paryżu, rue Vivienne, 36.

Skuteczność Syropu ro­
ślinnego bezmerkuryalnego 
przeciw liszajom , syfility- 

------------- cznym ranom , zanieczysz­
czeniu krwi, tak  stanowczą się okazała, że ją  dzi­
siaj 60,000 listów dziękczynnych ze wszystkich stron 
świata jak  najzaszczytniej popiera.

Przyjemnego smaku, a  w 
swem działaniu łagodny Sy­
rop Cytrynianu żelaza Dra

.. . -------------- Chable, do dziś w użyciu
będące, a  trudne do zażycia w skutkach zaś swoich 
wątpliwe kubeby i kopajwy z rzędu lekarstw  wy­
piera. Bądź w szprycowaniach, bądź wewnętrznie 
użyty, _ pokonywa z pewnością wszystkie nieznośne 
dolegliwości, jakiemi są : rzerzączki, upławy, osła­
bienie kanału, otoki pęcherza.

Z powyżej wymienionemi, specyficznemi środka­
m i, łączy się jeszcze maść przeciw -liszajow a, pre- 
paracya do kąpieli m ineralnych (Bains mineraux), 
maść przeciw-hemoroidalna, pigułki wyczyniające 
ze krwi zarazę.

W  Krakowie jedynie w aptece p. Trauczyńskiego 
pod Koroną w Rynku głównym i W. Redyka, — we 
Lwowie w aptece p. M ikolascha, — w Brodach w 
aptece p. Kullaka, — w Warszawie w Składach ma- 
teryałów aptecznych pp. Gallego i Spiessa,— w P o ­
znaniu w aptece p. D ra Mankiewicza. (62-11-24)

Przyjemnego smaku

C z y sty  c x tr a k t  m ię sn y
sgsshmn H t f b i p  

wszystkie części pożywne 
najlepszego wolowego mięsa posiądający,

p rz y rz ą d z o n y  p rz e z

J. Buschenthała w Montewideo
zbadany i ja k o  najlepszy  uznany

p rze a

P an a  P ro fc sso ra  V. Kletzińskiego w Wiedniu.
W sz y s tk im  g o s p o d a r s tw o m  i h o te lo m  do c o d z ie o n e /ę o  

o i y t k u ,  w sz y s tk im  c h o ry m  i r e k o n w a le s c e n to m  ja k o  
n a jk o r z y s tn ie j s z y  p o k a rm  d o  p o le c e n ia .

f l o i t l r o l l u  b a k u j c j a :
Radca Dworu P rof. D r. S f ó c U i a r d l  w Tarancie. 

Główny skład dla Austrji: 
u  R a a b e  i  R ó d e r  w  W i e d n i u ,

Ulica B iickerstrasse, 1.
Do nabycia we w szystkich  w iększych ap tekach  i  m a g a z jn a c h . 

Ceny tańsze 
niS zwykle za podobne wyroby.

AV--.T/. .

Sprzedaż cząstkowa u p. Bogdana 
Mofla, aptekarza w Krakowie.

___________________ (52-2-3)_____________________

WYSTAWA
krajowa, rękodzielnftczo-przemysłowa

W KRAKOWIE.
Rękodzielnicy krakowscy podjęli myśl urządzenia powszechnej krajowej Wystawy rekodzielniczo-prze- 

mysłowej w Krakowie.
Uzyskawszy pozwolenie rządu, zaprosili do współudziału wielu współobywateli, którzy złożywszy komi­

te t Wystawy, odzywają się do kraju w przekonaniu, że w trudnem  zadaniu, jakie podejm ują, zewsząd chętne 
znajdą poparcie.

Nie popisywanie się z wytwornemi robotami lub arcydziełami jest celem wystawy.
Głownem zadaniem tej silnej dźwigni rozwoju przem ysłu, jest przedstawienie wiernego obrazu stanu 

krajowego rękodzielnictwa, ażeby poznawszy jego zalety, wyzwolić się od nałogowego przeceniania wyrobów zagra­
nicznych, a gdzieby się pojawiły niedostatki, podniesioną gorliwością starać się o usunięcie onych; ostatecznie zaś 
właśnie przez zbiorowe przedstawienie — wyrobom rodzimej pracy i zdolności szersze pole odbytu wyjednać.

Tak pojmując zadanie wystawy, ufam, że wszyscy miłujący kraj i dbali o podniesienie jego dobrobytu, 
chętnie przyjmą życzliwy udział w urządzeniu Wystawy krakowskiej nadesłaniem własnych wyrobów i zachęca­
niem sąsiadów.

Ubliżylibyśmy światłym przemysłowcom, gdybyśmy ich o ważności zbiorowej Wystawy w ich własnym 
interesie pouczać, a  w interesie dobra kraju obowiązki obywatelskie przypominać im chcieli — namawiajac ich 
do obesłania Wystawy.

Ale odzywamy się do ludzi dobrej woli, a w szczególności do szanownych rad  powiatowych, izb han­
dlowych, magistratów, miast i urzędów gmin wiejskich z uprzejmą prośbą, ażeby w zakresie swego urzędu, wszę­
dzie gorliwie do udziału w Wystawie naszej zachęcać raczyli, szczególnie mniej zasobhych pracowników, którzy 
w ustroniu domowem pracą zawodu zajęci, o Wystawie i jej korzyściach dowiedzieć się nie mogą, a w skromności 
swojej bez szczególnej zachęty nie chcieliby może wysłać owoców poczciwej pracy swojej do dalekiego miasta.

W szelki, choćby najdrobniejszy, choćby najskromniejszy wyrób krajowy, byleby dobrze wykonany, bę­
dzie pożądanym.

Znajomość przytem zaczerpnięta na Wystawie krajowej posłuży za bodziec do zgłoszenia się z celnemi 
produktami na powszechną Wystawę wiedeńską.

Wystawa otwartą zostanie w Krakowie dnia 26 września r. b., trwać będzie dni czternaście
i przedstawi obraz rękodzielnictwa i przemysłu krajowego w następujących dziesięciu działach:

Dział I.
F o t o g r a f i a ,  t y p o g r a f i a ,  l i t o g r a f i a  i r o b o t y  i n t r o l i g a t o r s k i e .

Dział II.
S p r z ę t y  d o m o w e  i w y r o b y  p o w s z e d n i e :  Meble i wszelka stolarszczyzna, wyroby szklane 

jansowe i garncarskie. Aparata do opalania i oświetlania. Wyroby nożownicze, złotnicze, brązownicze, zegar 
strzowskie, tokarskie, koszykarskie, ślusarskie, mosiężnicze, i t. d.

Sprzęty domowe w ogóle, odznaczające się taniością i pożytecznością.
Dział III.

T k a n i n y ,  o d z i e ż  i s t r o j e .  Tkaniny, sukno, apretura i farbiarstwo. Hafty i koronki. Stroje męzkie 
i damskie. Obuwie. Ręczne roboty kobiece. Bielizna i drobiazgi do ubioru. Perfumy, biżuterye i- zabawki. Wogóle 
odzież odznaczajaca się praktycznościa i taniością.

Dział IV.
P ł o d y  s u r o w e  i i c h  u ż y c i e .  Płody górnicze i hutnicze, gospodarstwa i przemysłu leśnego. Przy­

rządy dla rybołówstwa, sieci i włoki. Skóry surowe i wyprawne, Materyały przędzenia, tkactwa i powroźnictwa
Dział V.

P o k a r m y  i n a p o j e .  Zboże i jego przetwory, żywność i napoje wszelkiego rodzaju.
Dział VI.

W y r ó b  m a c h i n .  Roboty kowalskie, kołodziejskie i siodlarskie.
Dział VII.

B r o ń ,  tudzież p r z y r z ą d y  o b o z o w e  i l a z a r e t o w e .
Dział VIII.

W z o r y  m i e s z k a ń  i u r z ą d z e ń  d o m o w y c h .  Plany i modele architektoniczne. Tanie, wygodne 
i zdrowe mieszkania wogóle. Mieszkania dla robotników i rodzin niezamożnych.

Dział IV.
P ł o d y  i n a r z ę d z i a  o g r o d n i c t w a  i p s z c z e l n i c t w a .

Dział V .
W z o r y  n a r z ę d z i  g o s p o d a r s t w a  r o l n i c z e g o .
Bliższe szczegóły co do jazdy i przesyłek wyrobów na Wystawę przeznaczonych kolejami żelaznemi, 

ogłosimy później. Korespondencie odnoszące się do Wystawy załatwia i wszelkich żądanych objaśnień udziela 
biuro Izby Handlowej w Krakowie.

Kraków dnia 5 marca 1871 r.
Z Komitetu Wystawy:

(469-1-6)
Sekretarz: Prezes Wystawy: Komisarz Wystawy:

Gwiazdomorski Jan. D r. Weigel Ferdynand, Dworski Maryan.

fa-
zegarmi-

Zakład zdrojowy

SZCZAWNICA
ogłasza niniejszem, iż rozsyłkę swych zdro­
jów Józefy, Stefana, Magdale­
ny i Walery! już rozpoczął. Zapra­
sza do wczesnych zamówień, by mógł tem 
rychlej zadość poczynić każdemu życzeniu. 
Na żądanie przesyła b e z p ł a t n i e  cennik 
wód Szczawnickich z dołączeniem najnow­
szego opisu zdrojowiska. (463-1-14)

SZPRYCOWANIE
[z r o ś l i n y  m a t ik o ;

Przygotowane z liści drzewa rosnącego w Peru, 
leczy szybko i niechybnie rzerzączhi naju- 
porczywsze i zastarzałe. Apteka Gri- 
m ault e t Comp. dla lekarzy, którzy m ają zwyczaj 
zapisywać balsam kopaiwy, za pomocą klejowatości 
uzygotowuje pigułki z esencyi Matiko i balsamu 
topaiwy.

Pigułki te ,  nietylko że zawsze skutkują w jak  
najkrótszym czasie, ale nawet nie m ają tyle nie­
przyjemnej woni balsam u kopaiwy.

Każdy flakonik opatrzony jest podpisem ©rl- 
■nault et Comp. (30-5-12)

Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 
Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku głównym 
i u p. W. Redyka, — we Lwowie w Składzie ma- 
teryalów aptecznych i w aptece p. P io tra  Miko­
lascha, i w aptekach pp. Berlinera i Ruckera, — 
w Brodach w aptece p. Michała Kullaka i u p. 
Franzosa, — w Poznaniu w aptece D ra Mankie­
wicza, — w Warszawie w Składach materyałów 
aptecznych pp. Mrozowskiego, Ferd. Aug. Gallego 
i Ludwika Spiessa. (27-2-24)

B A I D A K E
elektro - magnetyczne.

Wynalezione przez p. Marie D oktora, zamiesz­
kałego przy ulicy de L ’arbre sec 44 w Paryżu, który 
otrzymał przywilej wynalazku na la t 15, leczą ra ­
dykalnie wszelkie ruptury i kiły.

Prawdziwe bandaże znajdują się w Krakowie w 
aptece p. Trauczyńskiego, — wo Lwowie w aptece 
p. Mikolascha. (230-3-)

HEMOROIDY
LECZĄ SIĘ SZYBKO I RADYKALNIE,

bez niebezpieczeństwa wpędzenia wewnątrz, 
przez użycie pigułek ze Scordium

Dra LEBEL w Paryżu,
ulica Lafayette, 113. — Cena 3  i I  franki.

W Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego pod 
Koroną w Rynku głównym, — we Lwowie w apte­
ce pana M ikolascha, — w Brodach w aptece p. 
K ullaka, — w Poznaniu w aptece D ra Mankie- 
wicza. (87-11-52)

Dla zapobieżenia pomyłkom zawiadamia się osoby 
interesowane, że

Drukarnia „CZASU“ V. Kirchmayera
pozostała w tym samym co dawniej 

lokalu 
t. j. w domu pod L. 413 przy ulicy Różannej

i że tylko

wydawnictwo dziennika „Czas”
przeniosło się 

do Drukarni p. Ł.Paszkowskiego.
DRUKARNIA ..CZASI " W. KIRCHMAYERA

podejmuje się tak samo, jak dawniej, wyko­
nywania wszelkich robót do zawodu drukar- 
_________  skiego należących. (ms-m)

EAU »■» CDM M LIEBES,
WODA PRZYGOTOWANA według RECEPTY od INDYAN,

leczy szybko i radykalnie najgwałtowniejszy ból zębów, zapobiega psuciu się zębów 
i krwawieniu dziąseł. Użycie codzienne tej wody, jak  również PROSZKU KORDY- 
LIERSKIEGO zabezpiecza zęby od pruchnienia. Metoda użycia w polskim języku.

Skład główny w Paryżu na ulicy Hauteville Nr. 61, — w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego 
pod Koroną w Rynku głównym , — we Lwowie w aptece p. M ikolascha, — w Brodach w aptece p. 
Kullaka, — w Warszawie w Składach m ateiyałów aptecznych pp. Ferd. A ugusta Gallego i Ludwika 
Spiessa, — w Poznaniu w aptece D ra Mankiewicza. (20-11-24)

Pierwsza ces. król.

2 0  m e  ( l a l a m i

wyłącznie uprzyw.

o d z n a c z o n a

Fabryka przenośnych lodowni,
Antoniego Wiesnera c. k. nadwornego dostarczyciela w Wiedniu, 

Wiedeń, Hauptstrasse Ar. 60.
zaleca swój wielki skład swych słynnych w całym świecie nowo-poprawnych prze* 
nośnych lodowni do chłodzenia i przechowywania potraw i napojów, rezer- 
woarów na lody i maszynek do robienia lodów, jakoteź jeszcze nieporównanych 
w doskonałości najnowszych przyrządów do chłodzenia wody; kurków metalowych 
do napojów burzących, wentyli beczkowych, własnego wyrobu. Wielki odbyt, 
(12,000 przyrządów do chłodzenia) do wszystkich krajów świata, czyni zbytecznem 
wszelkie dalsze przechwałki i daje gwarancyę Publiczności najlepszego i najcklu- 
bniejszego wyrobu.

Cenniki i wzory bezpłatnie._______   (381-2-3)

Nakładem

F. H. RICHTERA we LWOWIE i POZNANIU
znajduje się pod prasą:

P O B 1 D I I K
homeopatyczny domowy,

czyli w s k a z ó w k a  leczenia chorób na podstawie homeopatyi w nieobecności 
lekarza, podług n a j n o w s z y c h  dzieł Johna, JLntzego, Possarta, Ilaiimn„„(l

i innych.
Cena prenumeracyjna złr. 2  czyli talar 1  i l O  sgr.—  8ka 20 arkuszy. 
Po wyjściu dzieła z druku cena znacznie podwyższoną będzie. (480-i-t)

JADWIGA FIGLOWA
-

utrzymująca

MAGAZYN MÓD
w Krakowie przy ulicy Floryańsldej Nr. 62,

przywiózłszy z najpierwszych M a g a z y n ó w  zagranicznych K t tp e lU S Z ę  
hasłowe, krepowe, słomkowe i materyalne, Ubiorki, 
Czepeczki, i*iÓra i Kwiaty, ma zaszczyt zawiadomić o tem osoby

interesowane. (517-1-2)

Zakład gospod.-rolniczy Wszechnicy w Lipsku,
Początek półrocza letniego ustanowionym jest na UJSgo kwietnia. 

Program i rozkład godzin można otrzymać u podpisanego.
Dyrektor: Dr. Ad. Blomeyer,

(544) zw. publ. profesor.

Prawdziwy krew czyszczący Syrop Pagliano
z wyłącznej głównej ajencyi Stefana Kiergla, 

pierwszego król. węgier. uprzywilejowanego fabrykanta k art do grania W PeSZCio, 
Franz-Deakgasse Nr. 6 na drugiem piętrze.

Cena flaszki 1 złr. 40 c., 6 flaszek 6 złr. 50 c., 12 flaszek 12 złr. wal. aust. 
Mniej niż 2 flaszki nie przesyła się. Zamawiający większą ilość i odprzedający 
otrzymują zniżkę.

Ten w całym świecie sławny dotychczas niezrównany środek czyszczący krew 
uzyskał w Europie ogólnie rozpowszechnione uznanie, gdyż okazał się w bardzo 
wielu chorobach niezrównanem cudownem lekarstwem, podczas, gdy inne lekarstwa 
ani uzdrowienia ani polepszenia w skutku nie przyniosły.

Uprasza się w razie zamówienia o dokładne podanie ostatniej poczty. (501-1-6)

TRAWY
miodowej

holcus lanatus) świeżej i pewnej dostać można w 
10C H N I u p. ©ustawa Senuewalda ku­

pca i p. W ojdeeha Hantschla właściciela 
hotelu , po cenie 4 złr. 50 c. w. a. za korzec wraz 
z workiem i wolną odsyłką do kolei. Przy wzięciu 
na raz 10 korcy dodaje się l i t y  bezpłatnie. Przy 
zamówieniu dołącza się tylko mały zadatek. Jestto  
jedna z najlepszych traw  do podsiewania ugorów 
i łąk, bo jest najwcześniejsza, rośnie wysoko i znosi 
wilgoć i posuchę, jakoteż do podsiewania koniczów 
osobliwie dwuletnich w słabszych g run tach , które 
od wymarznigcia ochrania. Sieje się na mokrą zie­
mię, bo nie znosi włóczki, a potrzebuje dużo wil­
goci do kiełkowania. Na iłach i czystych piaskach 
z trudnością wschodzi. (500-1-8)

OWCE.
W Sowiltic, starostwie Jasielskiem, 

ćwierć mili od KOŁACZYC, jest 1(50 
sztuk, owiec, m atek, skopów, jarek, 
rasy poprawnej, każdego czasu do sju*zc- 
dania. — Bliższa wiadomość u właści­
ciela na miejscu, poczta K o ł a c z y c e .  

(508-1-2)

CHOROBY DZ1ECL
jSYROP CHRZANOWY Z  I0DEM]
IPR GłUMATJŁTwt Cft Aptekarzy w PARYŻU]!

SKUTECZNIEJSZY ŚRODEK: OD; 
T R A N U  W IEL O R Y B IEG O  J

T ran rybi winien swe własności leczebne obe­
cności jodu, który się w nim znajduje; na  nieszczę­
ście wiele osób nie może znosić tranu  wielorybiego. 
Syrop chrzanowy z jodem  nie ma tych niedogo­
dności i zastępuje wybornie tran  rybi. Rzeżucha, 
która wchodzi w skład jeg o , zawiera jod w stanie 
naturalnym , który zostaje w połączeniu z sokiem 
wyłącznie krew przeczyszczającym i siarczanym z ro ­
ślin anti - skorbutycznycli, jak  chrzan i marchew.

Przepisywany on jes t przez wszystkich lekarzy 
paryskich, kiedy idzie o wyleczenie lymfaty- 
zmu, skrofułów, krzywienia się ko­
ści pacierzowej, blailaezkl, rozmię­
kł ości ela ła , nabrzmienia gruczo­
łów, wyrzutów, i strupów na głowie 
i obliczu, tak częstych u dzieci mło­
dych i znanych powszechnie pod nazwiskiem zolzów. 
Nieoceniony jes t w pierwszych począt­
kach suchot, pobudza apetyt, uła­
twia trawienie i skutkuje tak  dobrze na dzie­
ciach, jak  na osobach dorosłych. (23-11-24)

Dostać możua w Krakowie w aptece p. Józefa 
Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku głównym 
i w aptece pod Gwiazdą, i u p. W. Redyka, — we 
Lwowie w Sldadzie materyałów aptecznych, w apte­
ce p. P io tra  Mikolascha i w aptekach pp. Berlinera 
i Ruckera, — w Brodach w aptece p. Michała Kul­
laka i u p. Franzosa, — w Poznaniu w aptece Dra 
Mankiewicza, — w Warszawie w Składach m ate­
ryałów aptecznych pp. Mrozowskiego, Ferd. Aug. 
Gallego i Ludwika Spiessa.

CIERPIENIA S Z Y I
CHOROBY

RRTANIpHST
Cuki erki  Det hana

są niezawodnym środkiem przeciw cierpieniom  
szyi, utracie głosu, zapaleniu gar­
dła, zwrzodowaceniu, cuchnącemu 
oddechowi, oparzeniu 1 nabrzmie­
niu w gębie, spowodowanem przez ciągle pa­
lenie tytoniu lub używanie inerku- 
ryuszu. Lekarze zalecają je  szczególniej ka­
znodziejom, mówcom i śpiewakom.

W P a r y ż u  w aptece p. Dethan, Faubourg 
St. Denis, 90, — w K r a k o w i e  w aptece p. J. 
Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku głó­
wnym, — we L w o w i e  w aptece p. lllikoia- 
sclia. (231-8-52)

Produkta farmaceutyczne
z Fabryki

pp. lilONTREHŁ braci & C.
w CLICHY la  GARENNE pod Paryżem.

CUKIERKI CYTW AROW E, łatwe do zażycia 
dla dzieci, niezawodny środek przeciw ro­
bakom.

MAGNEZYA ANGIELSKA HENRY’S bardzo 
skuteczna, przyjemnego smaku.

PŁYN zwany ACIDE PHENIQUE przeciw u- 
kąszeniu owadów i gadów jadowitych. 

jSEIDLITZ - POW DERS z etykietami angiel- 
skiemi po cenach nadzwyczaj niskich.

W Krakowie w aptece pana Trauczyńskiego 
pod Koroną w Rynku głównym, — we Lwo­
wie w aptece p. M ikolascha, — w Warszawie 
w Składach m ateryałów aptecznych pp. Gallego 
i Spiessa. (89-11-24)

g r y p y ,  zapale­
nia piersi, ustępują 
przed użyciem

PAS T Y pana BLAYN,
z pączków Sosny morskiej.

W Paryżu w aptece p. U i a y i l ,  ulica du Mar­
che St. Honore, 7, — w Krakowie w aptece p. Trau­
czyńskiego pod Koroną w Rynku głównym, — we 
Lwowie w aptece p. Mikolascha. (12-7-32)

Ulaczuskiego

Ekstrakt z orzechów
do farbowania włosów na blond, bru­
natno lub czarno. Sporządzany z zie­
lonej łupiny orzechów, zdrowiu i włosom 
najzupełniej nieszkodliwy -— farbuje włosy 
w pięciu m inutach pięknie i trwale na b 1 o n a, 
b r u n a t n o  lub c z a r n o ,  nie walając ani 

skóry na  głowie, ani bielizny.
1 flakon płynnego Ekstr. z orzechów 3 złr. 
1 słoik Pom ady z orzechów . . . . 2 „
1 flakon olejku orzechowego. . . . 2 „
/a ,, » » . . . .  1 „

Yiolette de Mars
ślicznie pachnące perfumy ze świeżych fiołków 

tegorocznych wyrabiane.
Perfumy fiołkowe po . . 8 złr. 
Pomada fiołkowa po . . 1 
Hlydło fiołkowe po . . . .  1 „

w K r a k o w i e  u pana Józefa Johna  
i W illi. Fenza, kupca. (400-1-10)

Już nie potrzeba frotera!
Angielska połyskująca

pas ta  kauczukowa
«lo najtrwalszego, najpię­
kniejszego i najtańszego za- 
puszczania wszelkich pod- 

log.
Ten najkorzystniejszy wynalazek odró­

żnia się od wielu do zapuszczania używa- 
nycli lakierów itd., szczególnie przez to, 
że skutkiem nader szczęśliwie udanego 
składu chemicznego, w połączeniu z kau­
czukiem— pasta nabrała właściwej cią­
głości, co zapewnia jej trwałość, przeto 
podłoga nią zapuszczona urąga wszelkim 
zniszczeniom, a przy jakiejkolwiek staran­
ności kilka la t pozostaje piękną. — Cena 
pudełka wystarczającego na jeden pokój 
1 złr. 30 c.

Rosyjska pasta naskóry
wyborny środek do ubezpieczenia nóg od 
wilgoci. Skóra staje się nieprzemakalną, 
a przytem giętką i m iękką, i przybiera 
wszystkie właściwości rosyjskiego juchtu. 

Puszka 1 złr. 20 c., większa złr. 2. 
Główny Skład dla Galicyi w K r a k  o- 

w i e  u “p. Jakóba Goldwassera przy 
ulicy Grodzkiej Nr. 70._______ (249-8-12)

Czcionkami Drukarni Leona Paszkowskiego. Odpowiedzialny Rządzca Drukarni Józef Łakociński.


